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Statut okupacyjny Niemiec zach 
przewiduje utworzenie nowego marionetkowego państwa 
pod kontrolą monopolistów amerykańskich

KTÓREJ BĘDĄ RZĄDZILI MONO­
POLIŚCI AMERYKAŃSCY, zgodnie 
ze swymi interesami.
Komentarze brytyjskie...

LONDYN (PAP). Komentując poro­
zumienie waszyngtońskie w sprawie 
Niemiec i ogłoszony w jego wyniku 
statut okupacyjny Niemiec zachod­
nich, wielu korespondentów pism lon­
dyńskich stwierdza, że głos decydują­
cy w Niemczech zach. będą mieli Ame 
rykanie.

„Times“ zaznacza, że statut okupa­
cyjny należy rozpatrywać w łączności 
z paktem atlantyckim. Jedynie w at­
mosferze „wspólnoty“, stworzonej 
przez pakt atlantycki — pisze dzien­
nik — francuski minister spraw za­
granicznych Schuman przyjął anglo- 
amerykański punkt widzenia.

Korespondenci brytyjscy w Niem­
czech cytują m. in. oświadczenie 
Schumachera, że „statut okupacyjny 
jest najbardziej przyjaznym aktem 
mocarstw zachodnich wobec Nie­
miec“.

... i francuskie
PARYŻ (PAP). Prasa francuska po­

święca statutowi okupacyjnemu Nie­
miec zachodnich liczne komentarze, 
w których znajduje wyraz zaniepoko­
jenie społeczeństwa francuskiego o- 
statnimi posunięciami Anglosasów. ■

„Humanite“ zbija argumenty kół 
rządowych, dopatrujących się korzy­
ści w przedłużeniu okupacji Ńieaniec. 
Jeżeli przedłużenie okupacji — pisze 
dziennik — ma mieć na celu włącze­
nie reakcji niemieckiej do przygoto­
wań koalicji atlantyckiej, to taka oku 
pacja zwiększa jedynie niebezpieczeń­
stwo.

„Combat“ stwierdza, że w myśl sta­
tutu okupacyjnego Niemcy zachodnie 
znajdą się w praktyce nie pod łącz­
nym zarządem 3 mocarstw, lecz pod 
kontrolą Dep. Stanu USA. Za Renem 
rozpoczyna się „era polityki amery­
kańskiej“.

BERLIN (PAP). Przedstawiciele USA, W. Brytanii i Francji 
wręczyli w niedzielę Prezydium tzw. Rady Parlamentarnej w 
Bonn oraz 11 premierom krajów zachodnio - niemieckich tekst 
uzgodnionego w Waszyngtonie tzw. „uproszczonego“ statutu o- 
kupacyjnego. Statut - przewiduje utworzenie separatystycznego, 
federalnego państwa zachodnio - niemieckiego, sprawującego peł­
nię władzy ustawodawczej i wykonawczej z wyłączeniem spraw, 
w których władze okupacyjne zastrzegły sobie prawo decyzji.
Spis spraw wyłączonych obejmuje 

szeroki wachlarz zagadnień, przede 
wszystkim gospodarczych, m. in. de- 
kartelizację, kontrolę nad Zagłębiem 
Ruhry, sprawę odszkodowań, kontrolę 
nad handlem zagranicznym i umowa­
mi międzynarodowymi zawieranymi 
przez Niemcy lub w imieniu Niemiec. 
Do spraw zastrzeżonych należy rów­
nież zagadnienie zbrojeń.

Jest rzeczą znamienną, że spośród u- 
prawnień władz okupacyjnych wyłą­
czono sprawę denazyfikacjd, która — 
zdaniem zachodnich mocarstw okupa­
cyjnych — jest już „zakończona“, o- 
raz sprawę demokratyzacji, która — 
jak wynika z tekstu statutu — bę-

Na str. 2 
Imperialiści anglo-amerykańscy 

tworzą nowy Wehrmacht

dzie uważana za wewnętrzne zagad­
nienie niemieckie.

PROKLAMOWANIE ZWIERZCH­
NIEJ WŁADZY 3 MOCARSTW NAD 
NIEMCAMI ZACHODNIMI STANO­
WI OSTATECZNE PRZEKREŚLENIE 
POROZUMIENIA POCZDAMSKIE­
GO, PRZEWIDUJĄCEGO KONTRO­
LĘ 4 MOCARSTW NAD CAŁYM TE­
RYTORIUM NIEMIECKIM.

Jakkolwiek formalnie władzę 
zwierzchnią sprawują wszystkie 3 
mocarstwa zachodnie, to jednak w 
praktyce głos decydujący należeć 
będzie do St. Zjednoczonych, gdyż 
porozumienie waszyngtońskie przy- 
znaje USA przodującą rolę z tytułu 
największego ich udziału w wydat­
kach okupacyjnych.
Przyznanie władzom okupacyjnym 
mocarstw zachodnich, a faktycznie3

St. Zjednoczonym, decydującego gło­
su w przyszłym kadłubowym pań­
stwie niemieckim przekształca je w 
rzeczywistości w półkolonię USA, w

W narodzie niemieckim dojrzewa przekonanie
o konieczności porozumienia Niemiec Zach. z Wschodnimi

BERLIN (PAP). Przywódca nie­
mieckiej partii komunistycznej w Bi- 
zonii — Max Reimann wygłosił w Ha­
gen (Westfalia) przemówienie na te­
mat narzuconego Zachodnim Niem­
com tzw. „statutu okupacyjnego“.

„Należy się liczyć z tym — oświad­
czył mówca — że zarówno partia so­
cjaldemokratyczna (SPD), jak i partie 
chrześcijańsko - demokratyczne (CDU 
i CSU) przyj mą jak najszybciej — po 
pozornej walce — statut, którego sa­
me się domagały i uczynią wszystko, 
aby pójść na rękę żądaniom zachod­
nich władz okupacyjnych.

W imieniu niemieckiej partii ko­
munistycznej stwierdzam, że statut 
okupacyjny pozbawia ludność za­
chodnich Niemiec możliwości zmia 
ny według swej woli projektowanej 
konstytucji. Ale naród niemiecki nie 
zgodzi się na odebranie mu prawa 
camostanowienia. Jakkolwiek A- 
ienauer i Schumacher odrzucają 
zaproszenie niemieckiej Rady Ludo 
wej przeprowadzenia wspólnej kon­
ferencji, to jednak wiemy o tym. że 
we wszystkich warstwach społeczeń 
stwa Zachodnich Niemiec ugrunto­
wało się przekonanie o konieczno­
ści porozumienia pomiędzy Niemca­
mi zachodnimi i wschodnimi.
Pozdrawiamy Socjalistyczną Partię 

Jedności -i wszystkie siły demokratycz 
ne w radzieckiej strefie, które walczą 
o niezależni i jednolitą republikę nie­
miecką“.

W zakończeniu przemówienia Rei­
mann wezwał ludność stref zachod­
nich, niezależnie od poglądów poli­
tycznych, do zjednoczenia się w walce 
o utworzenie jednego ogólno-narodo- 
wego rządu niemieckiego.

W Niemczech zachodnich — pod­
kreśla dziennik — wypływają na po 
wierzchnię ludzie, którzy rzucają 
wyzwanie pokojowi. Łączą oni żą­
dzę zysku z żądzą odwetu. Układ 
3 mocarstw oznacza początek likwi­
dacji uprawnień alianckich na ko­
rzyść reakcyjnych i dążących do od­
wetu Niemiec.
Publicysta Duverger zamieszcza w 

„Monde“ artykuł, w którym m. in. 
czytamy:

Niemiecka polityka sygnatariuszy 
paktu atlantyckiego wydaje się 
dość jasna. W pierwszym etapie ma 
powstać państwo zachodnio-niemiec 
kie. W drugim etapie państwo to 
ma przystąpić do paktu atlantyc­
kiego. Jest to polityka szaleńcza.

Walczymy o pokój

Poczty sztandarowe organizacji politycznych, społecznych i młodzieży na 
wiecu z okazji Tygodnia Międzynarodowej Solidarności b. Więźniów 

Politycznych.

Rząd RP domaga sią wydania 
płk. Bohuna - zbrodniarza wojennego nr. 4196 
ukrywającego się na terytorium Francji

Ministerstwo Spraw Zagranicznych R. P. jest w posiadaniu 
wiadomości, według których zbrodniarz wojenny, występujący 
pod pseudonimem: pułkownik BOHUN DĄBROWSKI, znajduje 
się obecnie na terytorium francuskim w okolicach Bury (Departa­
ment Oise) 8 km. od Clermont, gdzie figuruje pod nazwiskiem 
Antoni 
rowana

łyby na EKSTRADYCJĘ I DOSTAR­
CZENIE GO WŁADZOM SĄDOWYM 
POLSKIM zgodnie z obowiązującymi 
przepisami o ekstradycji zbrodnia­
rzy wojennych.

SKARBEK — stwierdza na wstępie nota — M. S. Z. skie- 
7 bm. do Ambasady Francuskiej w Warszawie.
— wskazuje w 'dalszym cią-
— został zarejestrowany ja-

Bohun 
gu nota 
ko zbrodniarz wojenny pod numerem 
4196 przez Komisję Zbrodni Wojen­
nych Narodów Zjednoczonych.

Pułkownik Bohun Dąbrowski do­
konał w czasie wojny 1939 — 1945 
licznych zbrodni wojennych, a mia­
nowicie prowadził zbrojną akcję 
przeciwko jednostkom Armii Pol­
skiej i Radzieckiej na czele uzbro­

Pierwszomajowe współzawodnictwo pracy

Ponad 300 proc. nowej normy

Klęska wyborcza
labourzystów w Anglii i Walii

LONDYN (PAP). — Brytyjska 
Partia Pracy podała oficjalnie do wia 
domości, że w wyborach samorządo 
wych w Anglii i Walii straciła 336 
mandatów zyskując 
tia konserwatywna 
datów tracąc 19.

Cyfry te dotyczą 
borczych na ogólną liczbę 62.

jonego oddziału, ściśle współpracu­
jąc z gestapo i armią niemiecką.
W szczególności ten zbrodniarz wo­

jenny, korzystając z uzbrojenia i za­
opatrzenia dostarczonego przez Niem­
ców, dokonywał napadów i maso­
wych EGZEKUCJI CZŁONKÓW POL 
SKIEGO RUCHU OPORU, JAK I 
POLSKICH I RADZIECKICH ŻOŁ­
NIERZY.

W przededniu oswobodzenia Pol­
ski, Bohun wraz z jednostkami nie­
mieckimi wycofał się poprzez Cze* 
chosłowację do Niemiec, skąd z ko­
lei uciekł do Francji, gdzie znaj­
duje się obecnie.
Ministerstwo, zawiadamiając Am­

basadę o możliwości dostarczenia do­
kładnych danych, jak i dokumen­
tów dotyczących działalności zbrod­
niczej Bohuna alias Skarbka i załą­
czając fotografię tego zbrodniarza wo 
jennego, dla ułatwienia jego rozpo­
znania — ma zaszczyt prosić Amba­
sadę o przekazanie możliwie jak naj­
szybciej odpowiednim władzom fran­
cuskim niniejszej sprawy, w celu 
przedsięwzięcia środków, które unie­
możliwiłyby jego ucieczkę i pozwoli*

jedynie 83. Par- 
zyskała 325 man-

55 okręgów wy-

Manifestacje pokojowe
tu Polsce

Masy pracujące całego kraju de­
monstrują w dalszym ciągu wolę o- 
brony pokoju, potępiając zdecydowa­
nie politykę anglosaskich podżegaczy 
wojennych.

Specjalnie silny wyraz tej woli mas 
ludowych dały uroczystości z okazji 
Międzynarodowego Dnia b. Więźniów 
Politycznych. Akademie odbyły się 
we wszystkich większych ośrodkach 
kraju.

Również szereg organizacji zawo­
dowych i społecznych wypowiedziało 
się w sprawie walki o pokój.

stu na Narwi, ukończyli budowę na 
17 dni przed oznaczonym terminem.

Ponad 22 tys. kolejarzy na Pomo­
rzu szczecińskim zobowiązało się prze 
pracować bezinteresownie 
godzin pracy, wartości 
9.227.800 zł.
Czyn pierwszomajowy chłopów

Niezależnie od zobowiązań załóg 
fabrycznych, do czynu pierwszomajo­
wego włączają się licznie chłopi, po­
dejmując konkretne zobowiązania.

M. in. w powiatach bydgoskim, tu­
cholskim, chojnickim, aleksandrow­
skim, chełmińskim, grudziądzkim, to­
ruńskim, wąbrzeskim i rypińskim 
powstanie w ramach czynu 1-majo- 
wego ok. 100 nowych świetlic gmin­
nych i gromadzkich. Postanowiono 
ponadto zwerbować do ZSCh. 12 tys. 
chłopów mało- i średniorolnych

wykonał górnik Apryas
Czołowy przodownik pracy w górnictwie Franciszek Apryas, który 

pierwszy rzucił hasło indywidualnego współzawodnictwa dla uczczenia 
święta 1 Maja, już przekroczył podjęte zobowiązanie wykonania w kwiet­
niu 300 proc, nowej normy technicznej.

robotnicy dla uczczenia Święta 1 Ma­
ja.

Załoga Zjednoczonych Zakładów 
Przemyślu Pończoszniczego Nr. 1 w 
Łodzi postanowiła do 1 maja zorgani­
zować 8 nowych zespołów współza­
wodnictwa pracy, wykonać plan pro­
dukcji pończoch steelonowych w 120 
proc., a roczny plan produkcji do 10 
grudnia b.r.

Ponad plan wyprodukowanych 
zostanie 256.800 par pończoch przy 
jednoczesnym podniesieniu jakości 
produkowanych pończoch i całko­
witej likwidacji braków’.
Załoga Stoczni Gdyńskiej zobowią­

zała się skrócić o 25 dni roboczych 
okres remontu dwóch jednostek mor­
skich S/S „Olsztyn“ i S/S „Wisła“, 
podwyższając wartość produkcji o 
około 5 milionów zto'ych.

Robotnicy portu węglowego w 
Gdańsku przeładują 100 tys. ton wę­
gla ponad plan, -zwiększając wydaj­
ność pracy o 20 proc.

Robotnicy KAMIENIOŁOMÓW 
GRANITU W STRZEGOMIU zobo­
wiązali się do 1 maja wykonać 
2.400 m.b. krawężników dla trasy 
W-Z w Warszawie, skracając ter­
min o 10 dni.
Pracownicy warsztatów kolejo­

wych, zatrudnieni przy budowie mo-

Apryas pokonał początkowe trud­
ności i systematycznie powiększa 
wydobycie. 2 b.m. osiągnął 292 proc., 
5 b.m. — 298 proc., 7 i 8 b.m. — 309 
proc., a 10 b.m. Apryas uzyskał 318 
proc, normy.

Przeciętnie w ciągu pierwszej 
dekady Apryas osiągnął 302 proc, 
normy, przekraczając swoje bardzo 
poważne zobowiązanie.

Zobowiązania załóg robotniczych
W dalszym ciągu z terenu całego 

kraju napływają liczne zobowiązania, 
które podejmują załogi fabryczne, 
organizacje społeczne i poszczególni

Amerykanie gloryfikują
b. SS-mana Skorzenego

FRANKFURT (PAP).
marcowym 
czasopisma 
ders Digest“ 
święcony b.
ny'emu, który wsławił się w 
wojny „wybawieniem“ 
W ubiegłym roku 
„nieznany sposób“ 
zonii i pojawił się

W numerze 
niemieckiego wydania 
amerykańskiego „Rea- 
ukazał się artykuł po- 
oficerowi SS Skorze- 

czasie
Mussoliniego. 

Skorzeny zbiegł w 
z więzienia w Bi- 
następnie w USA.

wysławia głośnoAutor artykułu
„bohaterstwo“ tego SS-mana, zwraca 
jąc uwagę niemieckich czytelników 
szczególnie na to, że Skorzeny „z za­
chwytem popierał NSDAP“ i otrzymał

Pośrednie wyznanie 
raüta Mocffy#

MADRYT (obsł. wł.). Radio Madryt 
wystąpiło w oficjalnym komentarzu 
z niezwykle gwałtownym oskarże­
niem przeciwko Hiszpanom, którzy 
„wysługując się kominformowi“ nisz­
czą fabryki, wykolejają pociągi itd. 
itd.

Sytuacja w Hiszpanii musi być is­
totnie b. gorąca, skoro radio franki- 
stowskie uważało za wskazane ofi­
cjalnie poruszyć ten temat. Komen­
tarz ten świadczy również — wbrew 
bombastycznej reklamie gen. Franco 
— że naród hiszpański bynajmniej 
nie kwapi się do udziału w krucjacie

152.879 
ogólnej

3 armie ludowe przekroczą Jang-Ise
jeśli Kuomintang nie przyjmie warunków pokojowych

HONG KONG (TELEPRESS). Rozgłośnia Chin Wyzwolonych podaje, że 
trzy grupy armii ludowej przygotowują się obecnie do przekroczenia rze­
ki Jang Tse. Będzie to ostatnia faza walki o wyzwolenie południowych 
obszarów kraju i do utrwalenia pokoju w całych Chinach.

Do akcji przygotowują się: II Ar­
mia, pod dowództwem gen. Li Po 
Chenga, oswobodziciela Chin Central

Krzyż Żelazny I klasy za swe „wspa­
niałe czyny“.

*

Komentując ten artykuł, „frankfurter 
Rundschau" pisze, że każdego ogarnia 
zdumienie, kiedy dowiaduje ‘sie, iż cza 
sopisma amerykańskie, mające informo­
wać "Niemców o życiu w TISA, zajmuje 
się gloryfikacją hitlerowca.

„O" się toczy

'.v r*
cc c 4 roi^jtCt

Przeprowadzana akcja „Oszczędności godzi: w marnotrawców, 
spóźnialskich, maruderów, leniuchów i ». p. przynosząc jedno- 

czasniQ.ogniowi mUlqtdftWJ oggessdpor

Skład delegacji radzieckiej
na Światowy Kongres Pokoju

MOSKWA (PAP). Podano tu do | subskrypcja na akcję pokojową prze- 
wiadomości skład delegacji radzie­
ckiej na Światowy Kongres w Obro­
nie Pokoju. W skład delegacji weszli 
m. in.:

Uczeni: wiceprezydent Akademii 
Nauk ZSRR Wołgin, prezydent Aka­
demii Nauk Republiki Ukraińskiej 
Pałładin, prezydent Akademii Nauk 
Republiki Gruzińskiej _ Muscheli- 
szwilli, prezydent Akademii Nauk Le 
karskich ZSRR. Aniczkow, członko­
wie Akademii Nauk ZSRR Niesmie- 
janow, Mieszczaninow, Grekow i in­
ni.

Pisarze: Fadiejew, Erenburg, Simo­
now, Wasilewska, Korniejczuk, Ibra­
gimow, Tank i inni.

Przedstawiciele sztuki: artysta-ma- 
lara Gierasimow, reżyser filmowy 
Aleksandrów, kompozytor Szostako­
wicz, kierownik artystyczny zespołu 
tańców ludowych Mojsiejew, aktor 
gruziński Chorawa, kierownik arty­
styczny kijowskiego teatru dramaty­
cznego Jura i inni.

Przodownicy pracy: bohaterka pra­
cy socjalistycznej Angelina, hutnik 
Amosow. nauczyciel Sołowiow, zawia 
dowca stacji Szubin i inni.

Wśród delegatów znajdują się rów­
nież przedstawicielki antyfaszystow­
skiego komitetu kobiet radzieckich, 
członkowie Komitetu Słowiańskiego 
ZSRR, działacze związkowi, wysłan­
nicy młodzieży radzieckiej oraz przed 
stawiciele rosyjskiej cerkwi prawo­
sławnej.

PARYŻ (PAP). Jak podaje komitet 
organizacyjny Światowego Kongresu/

kroczyła już 10 milionów franków.
W skład delegacji brytyjskiej wej­

dzie 200 osób.

Francja odmawia wiz
SOFIA (PAP). Rząd francuski za­

wiadomił oficjalnie o odmowie u-dzie 
lenia wiz wjazdowych 16 delegatom 
bułgarskim na 
Jedynie 8 osób 
wizy.

BUKARESZT 
ski zawiadomił 
odmowie udzielenia wiz wjazdowych 
32 delegatom rumuńskim. Tylko 8 o- 
sób delegacji rumuńskiej otrzymało 
wizy.

BUDAPESZT (PAP). Cała prasa wę 
gierska z oburzeniem komentuje od­
mowę rządu francuskiego udzielenia 
wiz 32 delegatom spośród 40, którzy 
mieli udać się na Kongres Pokoju 
Paryżu.

Kongres w Paryżu, 
delegacji otrzymało

(PAP). Rząd francu- 
władze rumuńskie o

w

Delegacja Wybrzeża
u Marszałka Rokossowskiego

Delegacja miast Gdańska i Gdyni 
została 10 bm. przyjęta przez Mar­
szałka Rokossowskiego. Przedstawicie 
le Miejskich Rad Narodowych Wy­
brzeża wręczyli Marszałkowi dyplom 
honorowego obywatelstwa Gdańska i 
Gdyni.

Po uroczystości wręczenia i okolicz­
nościowych przemówieniach, delegaci 
społeczeństwa Wybrzeża zwiedzili 
Dom Kultury Armii Radzieckiej, Dom 
Oficerów oraz .obejrzeli film pt. „Mi­
czurin"

ńych; III Armia, dowodzona prze» 
gen. Chen Yi, która przeprowadzała 
zwycięskie operacje w Chinach 
Wschodnich oraz IV, pod dowódz­
twem gen. Lin Piao, który oswobo­
dził północno-wschodnią część Chin.

Kuomintangowi pozostały zale­
dwie 24 godziny na udzielenie od­
powiedzi delegacji pokojowej rzą­
du ludowego, domagającej się ka­
pitulacji „rządu“ nankińskiego. O 
ile postawione warunki ni© zosta­
ną przyjęte przez Kuomintang trzy 
armie ludowe przekroczą rzekę 
Jang Tse.
Rząd Kuomintangu, którego „ma­

newry pokojowe“ mające na celu zy­
skanie na czasie,, celem przegrupowa 
nia armii na południe od rzeki Jang 
Tse, zostały ostatnio ponownie zde- 
maskowane, zebrał się w końcu u- 
biegłego tygodnia na naradę. Prze­
wodniczył „prezydent“ Li Tsung Yen. 
Na zebraniu tym postanowiono KON­
TYNUOWAĆ OPÓR w CHINACH 
POŁUDNIOWYCH.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Nankinu, że chińskie woj­
ska ludowe rozpoczęły atak na wszy­
stkie przyczółki mostowe armii kuo- 
mintangowskiej na północnym brze­
gu rzeki Jang-Tse-Kiang. Wojska lu­
dowe zdobyły przyczółki: Kue Czian 
Czou (160 km na południowy zachód 
od Nankinu) i Wu-Hu (100 km. na 
południowy zachód od Nankinu). Od­
działy kuomintangowskie ewakuowa­
ły Kiang-Kau-Tou.

Po zdobyciu miasta Czao-Kou 80 
km. na wschód od Nankinu, wojska 
ludowe posuwają się w kierunku 
stolicy Chin kuomintangowskich.
HONG KONG (TELEPRESS) Radio 

wolnych Chin, w audycji nadanej 
11 bm. wieczorem stwierdza:

„Dziś w Chinach — może być mo 
wa tylko o takim pokoju, który po­
legałby na całkowitym poddaniu się 
elementów kontrrewolucyjnych rewo 
lucyjnym siłom ludowym. Takie są 
polityczne przesłanki 8-punktowych 
warunków pokojowych wysuniętych 
przez partię komunistyczną i nie mo 
że być mowy o najmniejszych ustęp 
stwach w tej kwestii"

Oświadczenie Maxa Reimanna o „statucie okupacyinym“
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Imperialiści angloamerykańscy organizują nowy Wehrmacht? Miliardowe zobowiązania oszczędnościowe
robotników częstochowskich i rzeszowskich

Apel Krajowej Narady Oszczędno-' 
ściowej znajduje, coraz żywszy od­
dźwięk w szeregach klasy robotniczej. 
Załogi poszczególnych zakładów pracy 
podejmują zobowiązania, przekracza­
jące sumy ustalone przez administra­
cję.

Załogi Częstochowskich Zakładów 
Przemysłowych, według prowizorycz­
nych obliczeń, zaoszczędzą ok. miliar­
da złotych.

Halder i Guderian na czele sztabu generalnego
Odrodzenie Luftwaffe -

BERLIN (Telepress). Generał hitlerowskiej Luftwaffe, Kurt oiuirau, 
który kierował inwazją na Kretę, oraz marszałek lotnictwa Stumpf, b. do­
wódca armii powietrznej „Reich“, zo stali powołani do stworzenia w ciągu 
najbliższych 2 lat zachodnio-niemiec kiego lotnictwa.
Gen. Student uda się do W. Brytanii, | amerykańskich 

gdzie zapozna się z organizacją bry­
tyjskiego lotnictwa i przemysłu lotni­
czego, podczas gdy Stumpf w tym sa­
mym celu został zaproszony do USA. 
Zachodnio - niemieckie lotnictwo w 
początkowej fazie będzie odbudowane 
w postaci nowej Lufthansa (przedwo­
jenne niemieckie towarzystwo cywil­
nych linii lotniczych). W związku z 
tym niemieccy piloci, zatrudnieni na 
różnych stanowiskach w zachodnio­
europejskich i kolonialnych krajach 
będą odwołani do Niemiec. Tzw. Le­
gion _ Bałtycki, który zaopatrywał w 
pilotów „most powietrzny“ do Berli­
na — będzie rozwiązany.

Niemieccy lotnicy zostaną zgroma­
dzeni w Neustadt Kassel, w amery­
kańskiej strefie.

W związku z proklamowaniem 
tzw. statutu okupacyjnego, gen. Gu- 
deritMi, szef Abwehry (wywiadu 
wojskowego), został przydzielony 
eto gen. Haidera, który przeniósł swą 
kwaterę do francuskiej strefy oku 
pacyjncj. Obaj generałowie montu­
ją ebeerde tajny sztab generalny dla 
zaoltodrtito - niemieckiego Wehr­
machtu.
Guderiana, na stanowisku szefa Ab­

wehry, zastąpił gen. von Manteuffel, 
jeden z najmłodszych generałów hit­
lerowskich, dowódca dywizji „Gross 
Deutschland“.

Hitlerowscy admirałowie Schultze i 
Machenz zostali zwolnieni z obowiąz­
ku pisania historii wojny dla armń 
USA i obecnie w towarzystwie anglo-

rozbudowa floty

Z inicjatywy KW PZPR odbyła Się. 
w Rzeszowie narada partyjna aktywu 
gospodarczego, poświęcona planom 
oszczędnościowym na wszystkich pla­
cówkach produkcyjnych oraz w zakła­
dach pracy.

W toku narady 69 placówek produk­
cyjnych i zakładów pracy woj. rze­
szowskiego uchwaliło zaoszczędzić w 
ciągu br. ponad 1 miliard zł.

Plan oszczędnościowy Centralnego- 
Zarządu Przemysłu Drzewnego prze­
widuje w br. zaoszczędzenie 336.413. 
tys. zł.

Wszystkie zarządy okręgowe Tech­
nicznej Obsługi Rolnictwa opracowa­
ły już orientacyjne plany oszczędno­
ściowe.

Łączna suma, która będzie zaoszczę­
dzona w br. przez TOR wynosi ok. 149 
mil. zł.

nych jest 70 oddziałów „strażniczych“ 
które są obecnie zajęte odbudową 
lotnisk.
„Naukowcy“ niemieccy 
znowu przy „pracy“

BRUKSELA (obsł. wł.). Prawicowy 
dziennik belgijski „Le Soir“ -donosi, 
że „pod czułą opieką anglosaskich o- 
kupantów odradzają się w Bizonii oś­
rodki badań naukowych nad unowo­
cześnieniem narzędzi śmierci“.

W Zagłębiu Ruhry — informuje 
dziennik — istnieje 20 ośrodków ba­
dań naukowych, kierowanych przez 
właścicieli niemieckich koncernów. 
Jednym z największych jest Instytut 
im. Maxa Plancka w Duessełdorfie. 
Instytut ten otrzymuje olbrzymie sub­
sydia pieniężne i zatrudnia naukow­
ców, pracujących dawniej w przed­
wojennych zakładach Kruppa. Dyrek­
torem Instyiutu jest dr Wafer.

Dziennik donosi, że współpracowni 
cy Wafera już po wojnie dokonali po­
ważnych odkryć w dziedzinie budo­
wy motorów odrzutowych i bomb la­
tających typu V.

Student, niem policji zakładowej 
schutzu — krupp-owskiej 
oraz szajek łamistrajków.
OSOBISTY 
pozostawał przy nim do ostatniej 
chwili. Obecnie został zwolniony e o- 
bozu dla internowanych i zdenazyfi- 
kowany.

„Policja drogowa? i „Oddziały 
robotnicze”

BRUKSELA (PAP). W dzienniku 
„Front“ zamieszczono artykuł na te­
mat tworzenia w Bizonii niemieckich 
formacji wojskowych. Dziennik stwier 
dza, że w lutym b.r. generałowie Clay 
i Robertson omawiali sprawę zwięk­
szenia liczby tych formacji. Istnieją 
one już od pewnego czasu pod niewin 
ną nazwą „oddziałów robotniczych“ i 
„policji drogowej“.

W brytyjskiej strefie okupacyjnej 
utworzono już 10 batalionów takiej 
„policji“. Poza tym w strefie tej czyn

]
ADIUTANT

tzw. Werk- 
gestapo — 
Brueckner, 
HITLERA,

oficerów marynarki 
i zwiedzają stocznie, położone na wy- 
1 brzeżu Morza Północnego. Zachodnie 
t Niemcy otrzymały bowiem oficjalne 

pozwolenie na budowę okrętów do 
7.000 ton. Jest to rozmiar ściśle odpo­
wiadający słynnym niemieckim 
przedwojennym tzw. „kieszonkowym“ 
okrętom wojennym. Hitlerowskim ad­
mirałom towarzyszy Schamberger, 
specjalista w dziedzinie produkcji tor­
ped, który obecnie trudni się budową 
okrętów handlowych.

Nazistowscy militaryści reorganizu­
ją również zachodnio-niemiecką poli­
cję. Są to płk Franke, b. zastępca 
przywódcy Hitlerjugend, oraz płk 
Vcsskamp, szef policji w okręgu Mo­
nastyr (brytyjska strefa okupacyjna). 
Obaj oficerowie policji zostali zapro­
szeni na przeszkolenie do Włoch. Do 
Włoch udał się już na rozkaz USA — 
austriacki szef policji, Graf.

Naczelny dyrektor zakładów zbro­
jeniowych Kruppa zawarł ostatnio 
porozumienie z brytyjskim zarządcą 
wojskowym Westfalii, Bishopem, na 
temat odbudowy zakładów częścio­
wo zniszczonych podczas wojny, 
częściowo zaś zdemontowanych 
przez brytyjskie władze okupacyj­
ne. Demontażu zaprzestano całko­
wicie w ub. tygodniu i jednocześnie 
zatwierdzono piany odbudowy za­
kładów tak, by jak najszybciej moż­
na było wznowić produkcję.
W ostatnich tygodniach kilkakrot­

nie odwiedzał zakłady Kruppa SA 
obergruppen-fuehrer Brueckner, któ- 

-ry podobno zajmuje się organizowa-

Delegacja kołchoźników radzieckich aa Śląsku 
ztuiedza ośrodki rolnicze i przemysłoire 

Przebywająca na Śląsku delegacja 
kołchoźników radzieckich udała się 
10 bm. z Wrocławia do Opola, ce 
lem zwiedzenia zespołu Państwowych 
Gospodarstw Rolnych „Kujawy“. De 
legacji towarzyszą gen. sekretarz 
ZSCh Bcdalski, przedstawiciel Pre­
zydium Rady Ministrów — dyr.

Proces b. dyplomatów hitlerowskich 
oskarżonych 
o przygotowywanie wojny

NORYMBERGA (PAP). Amerykań­
ski trybunał wojskowy przystąpił w 
poniedziałek do odczytania uzasad­
nienia wyroku w procesie przeciwko 
21 byłym hitlerowskim dyplomatom 
i wyższym urzędnikom, oskarżonym o 
popełnienie zbrodni wojennych.

Sąd uznał 5-ciu oskarżonych wirny 
mi przygotowywania wojny napastni­
czej. Winę taką udowodniono byłemu 
podsekretarzowi stanu w minister­
stwie spraw zagranicznych — »on 
Weizsaeckerowi, ekonomicznemu do­
radcy Hitlera — Keppłerowi, b. dyiek 
torowi wydziału politycznego min. 
spraw zagr. — Woermannowi, b. za­
stępcy Goeringa w wykonaniu planu 
gospodarczego Niemiec hitlerowskich 
— Koernerowi i b. szefowi kancelarii 
Rzeszy — Lammersowi.

Przewodniczący trybunału — Cri 
stianson oświadczył, że uznano wi­
ny: Weizsaeckera — planowania 
napaści na Czechosłowację, Kepple 
ra — odegrania doniosłej roli w in­
wazji Austrii oraz brania udziału w 
rokowaniach, których wynikiem był 
upadek Czechosłowacji, WoermaiMia 
—- sprowokowania „incydentów gra 
nicznych“, których celem było obcią 
zenie Polski odpowiedzialnością za 
Wybuch wojny, Lammersa — zbrod 
niczego udziału w planie hitlerow­
skim napaści na siedem krajów eu­
ropejskich.

Skowroński, oraz przedstawiciele KC 
PZPR — pos. Chełchowski i ob. Fe 
derowa.

Po zwiedzeniu zabudowań i urzą­
dzeń oraz stajni dla koni rasowych, 
goście radzieccy udali się do spół­
dzielni produkcyjnej we wsi Śliwi­
ce, której założyciele w chwili przy 
stąpienia do spółdzielni mieli zaled­
wie 15 krów i 4 konie na 119 ha 
ziemi ornej.

Obecnie, dzięki pracy wszystkich 
członków — spółdzielnia posiada 
70 krów, 11 koni i 75 owiec. 2 trak 
tory, 4 snopowiązałki, 2 młecarnie 
itd.
Przed opuszczeniem Śliwi-c, delega 

cja radziecka złożyła wiązanki kwia 
tów na mogile Radzieckiego Żołnie­
rza.

Delegacjia chłopów radzieckich zwie 
dziła również 11 bm. hutę „KościuStz 
ko“ i Państwową Fabrykę Związków 
Azotowych w Chorzowie. J

Weterani powstań śląskich 
popierają ośiuiadczeiiie Rządu 
w sprawie Kościoła

Nadzwyczajny Z.azd Zw. Wetera­
nów Powstań Śląskich, przedyskuto­
wał w dn. 9 bm. zagadnienie uregu 
lowania stosunków między Państwem 
a Kościołem i wyraził swą solidar­
ność z oświadczeniem Rządu R. P. w 
tej sprawie.

W uchwalonej rezolucji zebrani 
potępili politykę sfer watykańskich, 
która godząc w żywotne interesy 
Państwa Ludowego d w jego gra 
nice na Odrze, Nysie i Bałtyku, po 
piera rewizjonizm niemiecki i dą 
żenią reakcyjnej części polskiego 
kleru.

W obronie pokoju — przeciw podżegaczom wojennym 
Wielkie wiece w Londynie i Sydney 
List otwarty do prezydenta Trumana

LONDYN (PAP). 10 bm. odbył się w Londynie na Trafalgar Square ma­
sowy wiec w obronie pokoju — przeciwko paktowi atlantyckiemu.

Przemówienie 
przewodniczącego 
czego brytyjskiej 
nej Palme Dutt, 
oklaskami nagrodzili słowa Dutta, że 
„podpisanie przez Bevina paktu 
atlantyckiego nigdy nie będzie obo­
wiązujące dla angielskiej klasy robot­
niczej która wszystkimi siłami sprze­
ciwiać się będzie próbom rozpętania 
wojny przeciw Zw. Radzieckiemu“.

Pakt atlantycki — mówił Duft — 
jest powtórzeniem starej polityki 
monachijskiej. Służy on tym sa­
mym celom, którym służył pakt 
antykominternowski. Inicjatorzy 
paktu antykominternowskiego za­
kończyli swą karierę na szubienicy 
w Norymberdze. Winno to być 
ostrzeżeniem dla naszych Churchil­
lów i Bevinow, popierających pakt 
atlantycki.
Mówca zakończył przemówienie 

apelem, wzywającym ludność do po 
parcia Światowego Kongresu w Obro 
nie Pokoju.

Na wiecu przemawiał również 
członek parlamentu z ramienia par 
tii komunistycznej Piratin, który

I Autorzy listu podkreślają dalej, że 
j St. Zjednoczone nonosza obecnie nl_

wygłosił zastępca 
komitetu wykonaw 
partii komunistycz- 

Uczestnicy wiecu

przypomniał, że począwszy od r 1
1945 r. zginęło w wojnach 350 tys. post^owysh 
csob. Żołnierze mocarstw imperia- , ktowv tof

znajdują się w Grecji, Chinach, 
Indonezji i na Środkowym Wscho­
dzie, lecz ani jeden żołnierz ra­
dziecki nie bierze udziału w tych 
wojnach, prowadzonych przeciwko 
narodom walczącym o wolność.
LONDYN (PAP). Jak donoszą z 

Sydney odbył się tam 10 bm. wiec 
zorganizowany przez Tow. Austra- 
lijsko-Radzieckiej Przyjaźni. Na wie­
cu, w którym wzięło udział ponad 
6 tys. osób wygłosił przemówienie 
przewodniczący Towarzystwa Rod­
gers.

„Nasza prasa i działacze politycz­
ni — mówił Rodgers — uprawiają 
kampanię antyradziecką. Lecz my 
wiemy, że nie kto inny, j.ak właśnie 
Zw. Radziecki prowadzi nieustan­
ną walkę o utrwalenie pokoju.

My, Australijczycy, odrzucamy 
propagandę wojenną. Winniśmy od 
rzucić pakt atlantycki, rozdzierają 
cy świat na dwa obozy. Potrzebne 
mm są: pokój, demokracja i przy 
jaźń ze Zw. Radzieckim, jedno­
czącym wokół siebie rosnące siły po 
koju.

Apel amerybń kich działaczy

St. Zjednoczone ponoszą obecnie ol­
brzymi ciężar wydatków wojennych, 
pochłaniających przeszło połowę bud­
żetu. Przygotowania militarne nie 
pozwalają St. Zjednoczonym realizo­
wać reform wewnętrznych, za który­
mi wypowiedział się naród amerykań­
ski, i grożą podstawom demokracji.

Teatr Mosk etvskl
u włókniarzy żyrardowskich

9 bm. w Domu Kultury Zakładów 
Włókienniczych w Żyrardowie odbyt 
się występ zespołu Państwowego Mo­
skiewskiego Teatru Dramatycznego. 
Teatr wystawił sztukę Arbuzowa pt. 
„Tania“.

Przed przedstawieniem goście powi­
tani zostali przez dyrekcję Zakładów 
Włókienniczych, przedstawicieli mia­
sta oraz partii politycznych. W odpo­
wiedzi na powitanie Mikołaj Ochłop- 
kow podkreślił, że więzy przyjaźni 
między narodem polskim i narodem 
radzieckim zacieśniają się coraz sil­
niej.

Grupa artystów Moskiewskiego Te­
atru Dramatycznego, którego zespół 
bawi obecnie na gościnnych wystę­
pach w Posce, została 
grodą stalinowską II 
1948 za sztukę Szteina 
ru“.

Odznaczeni zostali: 
tystyczny Ochłopkow, 
dl in, Raniewska, 
i Kiryłow.

odznaczona na- 
stopnia na r. 

, Sprawa hono-

kierownik ar- 
artyści Swier- 

Sztrauch, Chanów

listycznych — powiedział Piratin —
— ........ ■milHi’rtEI1 ------- — —

Kary długoletniaio wiezienia
Ł współpracowników „szmatławca“

Wyrok w sprawie czterech współ­
pracowników „szmatławca“, wydawa­
nego podczas okupacji przez władze 
niemieckie, zapadł 11 bm. w Sądzie 
Okręgowym.

Sąd skazał Kazimierza Garszyńskie- 
go na 7 lat więzienia oraz utratę praw 
publicznych i honorowych na przeciąg 
lat 5, Leona Muszyńskiego — na 5 lat 
więzienia, utratę praw publicznych i 
honorowych na przeciąg lat 3, Adama 
Królaka na 3 lata więzienia, utratę 
praw publicznych i honorowych na 
przeciąg dwóch lat, Eugeniusza Rie- 
dla na 15 lat więzienia oraz utratę 
praw publicznych i honorowych na 
przeciąg lat 10.

Poza tym sąd zasądził konfiskatę 
mienia oskarżonych.

W motywach wyroku sąd podkre­
ślił, że współpracownicy „szmatław 
ca“ zhańbili te ideały, o które wal­
czyli i w imię których ginęli Pola­
cy w czasie okupacji.

WIĘKSZE WYGRANE
4-ty sJzieś dągifeó BV-eä Klasy

Wygrane po 200.000 zł padły na 
Nr 2124-6 w Warszawie.

’ NOWY JORK (PAP). 300 amery­
kańskich przedstawicieli nauki, kul­
tury oraz kościołów ewangelickich z 
33 stanów ogłosiło w prasie list otwar 
ty do prezydenta Trumana i do Kon­
gresu, w którym żądają odrzucenia 
paktu atlantyckiego i natychmiasto­
wego rozpoczęcia rozmów ze Zw. Ra­
dzieckim w celu pokojowego uregu­
lowania wszystkich rozbieżności.

Najgłębszym pragnieniem całej 
ludzkości — czytamy m. in. w li­
ście — jest powszechny trwały po­
kój, którego urzeczywistnienie zale­
ży od wzajemnego zrozumienia mię­
dzy USA a Zw. Radzieckim. Narody 
obu tych krajów pragną pokoju.

Kongres Studentów Polskich 
najwyższą władzą FPOS 
Zakończenie obrad w Poznaniu

W drugim dniu obrad Krajowej Ra­
dy Federacji Polskich Organizacji 
Studenckich przemawiał przewodni­
czący Międzynarodowego Związku 
Studentów Grohman.

„Cztery miliony młodzieży, zorgani­
zowanej w Związku Studentów — pod 
kreślą mówca — konsekwentnie wal­
czy o ugruntowanie pokoju. Solidary­
zując się z apelem Komitetu Zwolen­
ników Pokoju, MZS wyśle na Kon­
gres do Paryża specjalną delegację“.

Uczestnicy Rady podsumowali na­
stępnie wyniki dotychczasowych prac 
FPOS.

Omawiając najistotniejsze zadania 
Federacji, Rada podkreśliła koniecz­
ność pogłębienia współpracy Federa­
cji ze ZMP, zw. zaw. i ZSCh.

W przyjętej uchwale powola.no ja­
ko najwyższą władzę Federacji 
„Kongres Studentów Polskich“. W 
celu utworzenia. Związku Studen­
tów Polskich, postanowiono uak­
tywnić prace nad scementowaniem 
jedności politycznej studentów pol­
skich i dalszym uporządkowaniem 
form życia organizacyjnego młodzie­
ży akademickiej.
W uchwalonej na zakończenie ob­

rad rezolucji FPOS zgłosiła swój ak­
ces do Kongresu Paryskiego.

W związku ze zbliżającym się 
Świętem 1 Maja rezolucja wezwała 
wszystkich studentów do jeszcze licz-

niejszego, niż w latach ubiegłych, u- 
działu w manifestacjach.

W oddzielnej rezolucji uczestnicy 
obrad wyrazili pełną solidarność z o- 
świadczeniem Rządu w sprawie ure­
gulowania stosunków między Pań­
stwem a Kościołem.

Izrael przyjął zaproszenie
Komisji Rozjemczej ONZ

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Tel-Avivu, że Izrael przyjął 
zaproszenie Komisji Rozjemczej ONZ 
w Palestynie do przeprowadzenia wy­
miany poglądów z krajami arabskimi 
w jednym z miast europejskich.

Przypuszcza się, że do spotkania 
dojdzie w początkach maja w Lozan­
nie.

Manifestacyjny pogrzeb 
żołnierzy radzieckich 
id Inowrocławiu

W Inowrocławiu odbył się mani­
festacyjny pogrzeb bohaterów radziec 
kich, poległych w walkach o wyzwo 
lenie Kujaw. Z licznych mogił i 
cmentarzy wojennych w powiecie ino 
wrocławskim ekshumowano szczątki 
żołnierzy radzieckich, przenosząc _e 
na cmentarz w Inowrocławiu.

Na mogiłach bohaterów radzieckich 
złożono liczne wieńce.

Za ładnie i za drogo
. ...s szereg artykułów z dziedziny 
lecznictwa i opieki zdrowotnej, które' 
równie dobrze można by umieścić w 
odpowiednich czasopismach. No i wresz 
cie — stąd papier ilustracyjny! — fo­
tografie członków Zarządu Głównego 
i zdjęcia z takim np. napisem: Odpra­
wa przewodniczących, selkretarzy i 
Skarbników ZPSZ okręgu łódzkiego. 
Komu to potrzebnej

Przy okaesji stwierdzamy, że ł za­
proszenia na Zjazd są wydrukowane 
na bardzo pięknym kartonie.

Na Zjeżdzie mówiono m. in. również 
o oszczędności. Wydanie tego rodzaju 
książki nie świadczy jednak o ścisłym 
stosowaniu się do zasad akcji „O" któ 
rej celem jest przecież likwidowanie 
wydatków zbędnych, po to, by mieć 
więcej pieniędzy na wydatki niezbęd­
ne.

Co można by zrobić za pieniądze, 
które kosztowało to piękne wydaw­
nictwo f Można by np. wydać pracę 
naukową, która przydałaby się leka­
rzom i pracownikom Służby Zdrowia. 
Można by zrobić wiele innych poży­
tecznych rzeczy. Na przykład: jest w 
Zakopanem sanatorvum, bardzo wyso­
ko stojące pod względem leczniczym, 
ale dotkliwie cierpiące na brak najpo­
trzebniejszych przedmiotów, jak np. 
termometry (dosłownie!) 4 noże sto­
łowe.

Nie ma zresztą potrzeby wskazywać 
Min. Zdrowia, na co ma wydawać pie­
niądze — Min. Zdrowia zna dobrze swe 
liczne i naglące potrzeby. Niestety 
okazało się jednak, że istnieje po­
trzeba wskazywania, na oo nie należy 
wydawać pieniędzy.

W Warszawie Obradował Zjazd Związ oraz
ku Zaw. Pracowników Służby Zdrowia. 
Donosiliśmy już o nim. nie będziemy 
więc powtarzali. o czym tam mówio­
no. Stwierdźmy tylko, że mówiono o rze 
czach bardzo ważnych, że Zjazd był 
potrzebna. że wnioski z obrad uspraw­
nią pracę Służby Zdrowia.

Natomiast o wiele mniej potrzebna 
i ważna wydoje się nam związana z 
tym Zjazdem impreza, a mianowicie: 
Zarząd, Główny Zw. Zaw. Pracowników 
Służby Zdrowia wydał sprawozdanie 
za okres 19!t6 — 191,9. Jest to gruba 
książka (380 stron), wydana na bar­
dzo dobrym, ilustracyjnym papierze 
w 5000 egzemplarzach. Wobec tego, 
że w Zjeżdzie brało udział chyba nie 
więcej niż kilkaset osób, przypuszcza­
my, że książka jest raczej przeznaczo­
na dla agend Ministerstwa Zdrowia. 
Czy rzeczywiście jest ich aż 5000 f A 
co ważniejsze — czy trzeba ją było 
wydać w takiej objętości i tak ładnie, 
to znaczy tak drogo?

Przejrzyjmy spis rzeczy: jest tam 
jedna pozycja, której zbiorowe wyda­
nie było niewątpliwie potrzebne, a mia 
nowicie ustawy, dekrety, rozporządze­
nia itp. z trzech lat. To bardzo dobrze, 
jeśli pracownik Służby Zdrowia wszy­
stkie ustawy z tej dziedziny ma zebra­
ne w jednej książce i nie potrzebuje 
ich wyszukiwać z różnych źródeł, ale 
śmiemy twierdzić, że można by je wy­
dać w książce o mniejszej objętości i 
na tańszym papierze.

Co zaś do porostałej treści — składa 
się na nią bard-io szczegółowe spra­
wozdanie Zarządu Głównego Związku, 
którym obecnie — po Zjeź- 
dzie! zainteresuje sie niew ilu

61632 67589
Wygrane po 100.000 zł padły na

Nr Nr; 6750 9387 25721
76559 80607 92873 93228 93649.

Wygrane po 40 000 zł padły na
Nr Nr: 9472 17578 20203 35904 36651
46373 50093 53434 58288 75112 76243
77136 78760.

Wygrane po 16.000 zł padły na
Nr Nr: 1164 2189 2290 11125 12499
12900 13373 17412 21429 21554 24275
27770 30458 32517 33694 35207 38899
39535 40820 41632 45791 55892 57286
67575 68313 751&7 80141 82616 84595
88235 88674 88856 90375.

Wyścig kolarski „Życia“
dla niestowarzyszonych

Kolarstwo .jest obecnie jednym z 
najtańszych i najwygodniejszych śród 
ków lokomocji. Posiadacz roweru nie 
jest uzależniony od tak często zawo­
dzących środków komunikacji miej­
skiej. Dlatego też coraz więcej ludzi 
udaje się do pracy czy do szkoły na 
rowerach.

Rower ma również olbrzymie zna- 
CEenie jako wypróbowany przyjaciel 
turysty. Zwiedzanie kraju w czasie

ze świata

urlopu daje kolarzowi niezapomniane 
wrażenia. Docenia to KCZZ organi­
zując w nadchodzącym sezonie let­
nim wczasy wędrowne właśnie na ro­
werach.

Również Redakcja „Życia“, chcąc 
się przyczynić do popularyzacji ko­
larstwa wśród najszerszych mas mło­
dzieży warszawskiej, postanowiła zor­
ganizować przy współudziale War­
szawskiego Okręgowego Związku Ko­
larskiego wyścig dla posiadaczy ro­
werów turystycznych, 
zrzeszonych w klubach 
odbędzie się 15 maja na 
ści około 20 kilometrów,
ników nie może przekraczać 21 lat. 
Bliższe szczegóły podamy wkrótce.

Bilety na mecz
Polska, — Rumunia

Zarząd PZPN prosi władze, urzędy, 
zakłady pracy oraz instytucje o zgłosze­
nie zapotrzebowania na bilety, na mię­
dzynarodowe zawody piłkarskie Polska 
B — Rumunia B.

Zawody odbędą się w niedzielę, dnia 
8 maja br. o godz. 17,30 na Stadionie W. 
P. Ceny biletów: trybuna dolna — zł. 500 
górna — zł. 400. — siedzące przed trybu­
ną — zł. 300 - i 400 stojące zł. 200 Zgło­
szenia należy składać w PZPN. al. Stali­
na 22 m. 2 do dnia 25 kwietnia.

Ed. W.

STRAJK LONDYŃ­
SKICH ROBOTNIKÓW 

PORTOWYCH
LONDYN. 1 tys. robot 

ników portowych w Lon 
dynie postanowiło ogło­
sić- strajk na znak pro- , 
testu przeciwko zwolnie­
niu z pracy 33 towarzy- ! 
szy. Strajk objął wszyst­
kie główne przystanie 
na Tamizie między Lon­
dynem a iej ujściem. 
CZWARTA ROCZNICA 

WYZWOLENIA 
WIEDNIA

WIEDEN. W związku 
z czwartą, rocznicą wy­
zwolenia Wiednia odby­
ła się uroczysta akade­
mia, w której wzięli 
udział p rzeds tawicie le ra 
dzieckich władz wojsko­
wych, członkowie rządu 
austriackiego oraz liczni, 

życia po-1 
litycznego i kulturalnego.' 
PROTEST HINDUSKI 

W HOLANDII
NEW DELHI. R ' 

hinduski złożył u uh___

holenderskich protest z 
powodu zamordowania 
przez spadochroniarzy ho 
leaid.erskich na Sumatrze 
3 Hindusów.
MIN. KLIMĘ NT ULE GL 

WYPADKOWI
PRAGA. Czechosłowac­

ki min., przemysłu Kli- 
ment uległ w podróży z 
Pragi do Ostrawy wy­
padkowi, spowodowane­
mu zderzeniem się samo­
chodu z pociągiem. Mi­
nister Kliment odniósł 
Poważne obrażenia i prze 
wieziony został do szpi­
tala w Ołomuńcu.
O REDZIE ROBOTNI­

KÓW RADZIECKICH 
DO ROBOTNIKÓW 

MANCHESTERU
MANCHESTER. Na 

zelrramiu działaczy związ 
kowych radca ambasady 
radzieckiej Korowin prze 
ka&al orędzie robotników 
Lmvbngradu do robotni­
ków Manchesteru. Orę- 

Rząd dzic uchwalone przez pól 
władz tom miliona robotników

od-lenimgradzkich, jest__
powiedzią na deklarację 
pokoju i przyjaźni, którą 
skierowali do nich ro­
botnicy Lancashire i O- 
neshire.
AUSTRIA NAWIĄZU­
JE STOSUNKI DY PLO 

MATYCZNE Z 
PORT GALIA

WIEDEN, Rząd 
ustriacki, nawiązał sto­
sunki dyplomatyczne z 
Portugalią. Na czele 
austriackiej misji dyplo 
matycznej w tym kraju 
stoi dr Halus, były kon­
sul Niemiec hitlerow­
skich w jednym z państw 
Dalekiego Wschodu.

WICHURA NAD 
AUSTRIA

WIEDEŃ. Wskutek 
gwałtownej wichury, któ­
ra przeszła nad Austrią 
w końcu, ub. tygodnia, 
przeszło 300 osób zostało 
ranmrch spadającymi 
cegłami i dachówkami. 
Wiele budynków uległo 
uszkodzeniu.

a-

Wyścig r.ie 
sportowych 

trasie długo- 
Wiek uczest

Turniej len sowy
w Moskwie

W ramach imprez sportowych, organi­
zowanych z okazji XI zjazdu Komsomo- 
łu, odbył się w Moskwie turniej teniso­
wy z udziałem 5« czołowych tenisistów 
i tenisistek radzieckich. W wyniku ośmio­
dniowych rozgrywek pierwsze miejsca za 
jęli:

W grze pojedynczej mężczyzn — Oze- 
row (Moskwa), bijąc w finale Korbuta 
7:5, 6:1, 6:4; w grze pojedynczej kobiet — 
mistrzyni ZSRR Biełonienko (Moskwa), 
wygrywając decydujące spotkanie z Kał- 
mykową (Kijów) 6:4, 6:2.

Mistrzostwo w grze podwójnej kobiet 
zdobyły Korowina 1 Nalimowa (Leningrad) 
w grze podwójnej mężczyzn — para mos­
kiewska Ożerow — Zigmund, w grze mie­
szanej zaś Nalimowa i Negrebecki (Le- 
ningradji.

Przez sport do zdrowia

Fińscy kolarze
w wyścigu P — W

Do Komitetu Organizacyjnego w 
Pradze nadeszła depesza od Fińskie 
go Związku Kolarskiego, zgłaszająca 
udział fińskiej dńUżyny w wyścigu 
Praga — Warszawa. Skład drużyny 
nie jest jeszcze znany.gdyź przesłany 
zostanie dopiero po ustaleniu go 
przez Fiński Zw. Kolarski.

W chwili obecnej kolarze fińscy 
przebywa ą na specjalnym obozie 
treningowo-kondycyijnym.

Komitet Organizacyjny w Warsza­
wie prowadzi obecnie pertraktacje 
celem zapewnienia udziału w wyści 
gu robotniczych reprezentacji kolar-. 
skich Włoch i Szwecji.

Polonia przegrała
w Bydgoszczy

Warszawska Polonia wracając z 
Gdańska rozegrała w Bydgoszczy to­
warzyskie spotkanie z ZZK Brda 
przegrywając 2:3 (0:3). Polonia grała 
z kilkoma zawodnikami rezerwowy­
mi a na całości zespołu znać było 
zmęczenie niedzielnym spotkaniem 
(ligowców z Lechią a rezerwowych 
graczy w A klasie).

4

Życie sportowe

powola.no


Na cmentarzu Bohaterów

Delegacja chlorów radzieckich, będąc we Wrocławiu, była m cmentarzu— 
mauzoleum, żołnierzy radzieckich. którzy zginęli w watkach o Wrooknc

ŻYCIE

Rybami trzeba gospodarować
Na Bałtyku nie ma jeszcze połowów

Przez lata wojny, ponieważ połowy 
niemal zupełnie ustały, rybostan 
ogromnie się poprawił. Obecnie na­
suwa się pytanie, czy wzmożone po­
łowy nie wpłyną na wytrzebienie ry- 
bo9tanu. By nie dopuścić do tego sta­
nu rzeczy, powstał Komitet Doradczy 
do spraw rybołówstwa na Morzu Pół 
nocnym. Propozycje zaradcze, wysu­
wane przez państwa wchodzące w 
skład komitetu nie zostały jeszcze 
uzgodnione. Ograniczono się jedynie 
do obserwacji połowów poszczegól­
nych gatunków ryb.

Bałtyk ciągle jeszcze nie jest w tym 
stopniu eksploatowany co przed woj­
ną, toteż zagadnienie przełowów na

KOBIETY WSPÓŁZAWODNICZĄ
w pracy i oszczędności

{Od naszego specjalnego wysłannika}

zbyt mały.
“ betonuje

jej młodocianej sio-

Błonie, w kwietniu. -
— Kupiłem wczoraj pudełko zapa­

łek i okazało się niepełne. Niewia­
domo, do kogo mieć o to pretensję — 
żali się mój znajomy.

A właśnie, że wiadomo. I to dzięki 
Wynalazkowi majstra Dionizego Ka­
sprzaka, zatrudnionego w fabryce za­
pałek w Błoniu.

Majster Kasprzak wynalazł bo­
wiem niedawno aparat do znako­
wania pudełek. Każde pudełko po­
siada niewidoczny na pierwszy rzut 
oka numer na wewnętrznym den­
ku. Dzięki temu można od razu usta 
lić, w której fabryce maszyna szwan 
kuje i która robotnica winna jest 
przeoczeniu.
Pudełko zapałek, które kupił mój 

znajomy, nie jest opatrzone numerem 
od 501—512. Znaczy to, że w danym 
wypadku nie zawiniło Błonie.

Majster Kasprzak ma więcej wy­
nalazków na swoim „sumieniu“. Jest 
on.również twórcą specjalnego tłumi­
ka na ładownicy, zapobiegającego opa 
rżeniem,
Skrawy mieszkaniowe

Fabryka zapałek w Błoniu osiąg­
nęła już „poważny wiek“. Ma lat 37. 
I chociaż cała jest zmechanizowana, 
ale fachowcy twierdzą, że urządze­
nia jej są już przestarzałe. A sam bu­
dynek fabryczny

Toteż opodal „staruszki1 
się fundamenty 
strzycy — nowej fabryki, największej 
i najnowocześniejszej ponoć w Polsce.

Budowę rozpoczęto jesienią roku 
ubiegłego. W roku bieżącym gmach 
fabryczny będzie już pod dachem. 
Przy budowie pracuje obecnie 89 ro­
botników. Niebawem liczba ich wzro­
śnie do 300.

Bo termin musi być i będzie do­
trzymany Pierwsze zapałki zacznie 
»redukować nowa fabryka już w ro 

Jku 1952.
Będziemy mieli wspaniałą fabrykę 

— mówi Feliks Gruca przewc/liczący 
Bady Zakładowej — i bardzo nas to 
cieszy. Chcielibyśmy jednak, aby po­
myślano rówr. i ż o nowych domach 
mieszkalnych.

Błonie nie ucierpiało zbytnio od woj 
ny. Miasteczko zniszczył za to nie­
ubłagany czas. Wiele domów, budo­
wanych jeszcze „za króla Owieczka“ i 
nigdy nie remontowanych, trzeba by- 
to wreszcie rozebrać. Dlatego też za­
chodzi potrzeba budowy nowych do­
mów.

Stąd największą i najbardziej palą­
cą bolączką robotników błońskich jest 
brak odpowiednich midszkań.

— Produkcja nowej fabryki bę­
dzie dwukrotnie większa, niż sta­
rej. Nowa fabryka zatrudniać więc

TYG* DLA DZIECI

radość dziecka

Bałtyku nie jest jeszcze aktualne. 
Mcże stać się aktualne przy większym 
rozwoju flotylli rybackich państw 
bałtyckich.

W latach przedwojennych ustalono 
na międzynarodowych konferencjach 
dla badań morza — normy łowionych 
ryb. Dotyczyło to również Bałtyku, 
gdzie stwierdzono zbyt wielkie zmniej 
szanie się plastug. Dla plastug łowio 
nych na Głębi Gdańskiej ustalono 
wówczas miarę 18 cm, chroniąc naj­
młodsze sztuki przed łowami. Dla pla 
stug przy naszych zachodnich wybrze­
żach ustalono normę 20 cm, gdyż na 
tych wodach plastugi dochodzą do 

-większych rozmiarów.

będzie 2 razy więcej, niż obecnie pra­
cowników. Gdzie to się wszystko po- 
dzieje — trapią się robotnicy.

Pachnie lasem
Na 332 robotników w fabryce zapa­

łek w Błoniu, 178 stanowią kobiety. 
Są wśród nich robotnicę, które pra­
cują tam 20 i więcej lat. Są i młode 
dziewczęta, stawiające dopiero pierw­
sze „zapałczane“ kroki.

Nowa umowa zbiorowa naprawiła 
krzywdę upośledzonych od wieków 
kobiet. Nie tylko zrównała ich zarob­
ki z zarobkami mężczyzn, ale w nie­
których wypadkach wyznaczyła wyż­
sze.

Wszystkie robotnice pracują dobrze. 
Wszystkie prawie osiągają wysokie 
normy. Wszystkie wstąpiły do orga­
nizującego się koła Ligi Kobiet i prze­
jawiają już dużo inicjatywy.

— Założymy kółko Gospodyń Wiej­
skich. Jeszcze w kwietniu br. uru­
chomimy kursy kroju i szycia dla na­
szych koleżanek — opowiada Rozalia 
Brysiakowa, pracownica działu wi- 
rowni, członek Rady Zakładowej.

Rozalia Brysiakowa awansowała 
niedawno na kontrolerkę. Również 
Jadwiga Owsiejczyk, Janina Tomczyń 
ska i Maria Baran.

Szybko pracują kobiety. Danuta 
Donica (126 proc, normy) z niezwyk­
łą zręcznością wybiera z maszyny 
upstrzone zapałkami, podobnej do czar 
nego jeża złamane zapałki. Józefa Ga 
łuszko (114 proc, normy) dozoruje au­
tomatów. Błyskawicznie etykietuje 
pudełka Rozalia Owczarek (116 proc, 
normy).

Z DNIA NA DZIEŃ

Gone with the wind!
„Szajka potężnych i zasobnych w 

środki gangsterów postanowiła wydać 
wojnę całemu rodzajowi ludzkiemu“...

„Tam, gdzie panują gangsterskie 
metody, nie jest bezpieczny żaden na­
ród, ani żaden człowiek“...

„Prowadzona według reguł hitle­
rowskich wojna nowoczesna jest sama 
przez się plugawym zajęciem!“...

Czyjeż to wypowiedzi? Amerykani­
na! A cóż na to „komisja do bada­
nia działalności antyamerykańskiej“?! 
Nic. Milczy! Dlaczego? Dlatego, że, 
choćby nie wiedzieć jak chciała, nie 
może już ani przekreślić wypowiedzi, 
ani ukarać ich autora. Franklin Dola­
no Roosevelt nie żyje już od 4 lat, od 
12 kwietnia 1945 r.!...

Zdania, przytoczone przez nas. wy­
powiedział 9 grudnia 1941 r. pod.adre­
sem Japonii faszystowskiej i Niemiec 
hitlerowskich, a więc — reżimów, któ­
re są „oczkiem w głowie“ — dzisiej­
szych władz amerykańskich!...

*
Prezydent Roosevelt zasłużył sobie 

na dobrą pamięć nie tylko w narodzie 
amerykańskim, ale też — jako wielki 
obrońca pokoju i zasad demokratycz­
nych, jako jeden z twórców ONZ — 
zyskał wdzięczność całej ludzkości.

W czasach, gdy imperializm amery­
kański usiłuje — poprzez „plan Mar­
shalla“, „pakt atlantycki“ i projekto­
wane już przybudówki tego paktu —

LISTY Z. LONDYNU

NOWE KŁOPOTY
Londyn, w kwietniu '

Sto tysięcy uchodźców polskich ży- 
jących w W. Brytanii po hostelach 
(przytułki) nie zajmuje się zbytnio 
polityką. Jeszcze dwa lata temu lu­
dzie ci wiedzieli coś niecoś o kłót­
niach i tarciach w zaścianku emigra 
cyjnym. Teraz nic ich one nie obcho­
dzą. Po prostu mają nowe kłopoty.

Nie wiedzą jak dostać się do Związ 
ku Zawodowego. Nie rozumieją dla­
czego otrzymują mniejsze płace. Nie 
umieją dostosować się do nowych 
warunków. Już nie mówią dobrze po 
polsku, ale nie nauczyli się jeszcze an 
gielskiego.

Nadzieja w zagadkach
Jeśli szukają w prasie brytyjskiej 

wiadomości, to przeważnie w dziale 
rozrywkowym. Każdemu z nich śni 
się jakaś wielka wygrana. Czytają 
przecież, że wystarczy zapłacić kilka 
szylingów i rozwiązać zagadkę, by 
wygrać kilkadziesiąt tysięcy funtów. 
Tak nabiera się robotników brytyj­
skich w t. zw. pooTach. Tak dają się 
naciągać również robotnicy polscy.

Nie nęcą 
granckich
Emigracja 

wa". Znają 
Wiedzą do 
ci.

Film z Polski, choćby treść i wy­
konanie nie stały na najwyższym po­
ziomie, stanowi atrakcję. „Zakazane 
piosenki“ wędrują z jednego ośrodka 
robotników polskich do drugiego. Pła 
czą, rozrzewniają się i tęsknią.

Toteż emigracja używa wszyst­
kich wpływów, by film nie został 
po raz drugi wyświetlony (np. w 
mieście Reading).

ich tytuły odczytów emi- 
„Kraj a uidhodztwo“ czy 
a sytuacja międzynarodo 
te tematy już na pamięć, 
czego zmierzają prelegen-

Maria Osieeka „współpracuje“ z 
maszyną, która okręca pudełka pa­
pierem i klei je. Osiecka rozpoczęła 
w fabryce pracę 25 lat temu. Miała 
wtedy 11 lat i była jedyną żywicielką 
matki oraz 5-ga młodszego rodzeń­
stwa (ojciec umarł).

— Pracowało się wtedy ręcznie — 
wspomina — bolały yęce, plecy, gło­
wa...

Suną pudełka na transporterach. Z 
parteru na pierwsze piętro, do su­
szarni, do automatów. Nie czuje się 
jednak zapachu kleju, fosforu, czy 
parafiny. Wszędzie pachnie lasem. Bo 
kloce świerkowe, bukowe i brzozowe 
tną w wirowni różne maszyny na ta­
śmy drzewne i drobne patyczki. I tym 
zapachem lasu przepojona jest cała 
fabryka. Nawet biura, mieszczące się 
w tym samym budynku.

Brygady rzemieślnicze
31 marca br. odbyło się w fabryce 

ogólne zebranie, na którym zapadła 
doniosła uchwała:

— Będziemy się opiekowali wiej 
skim ośrodkiem maszynowym w 
Bożej Woli, gm. Pas.

Kontakt z Bożą Wolą już nawią­
zany. I w niedzielę 24 kwietnia br. 
pierwsza brygada rzemieślnicza pod 
kierownictwem ślusarza działowego 
Zygmunta Gawarta uda się do Bo­
żej Woli.
Pomożemy chłopom utrzymać ośro­

dek w należytym porządku — mówi 
ślusarz — Jerzy Zieliński, konserwa­
tor msszyn fabrycznych i ich tro­
skliwy opiekun.

I
Załoga fabryki wykonała w marcu 

1 plan w 108,18 proc. Czynem 1-majo-

stworzyć podstawy do zbrojnego za­
władnięcia światem, aktualność roose- 
veltowskich „Czterech wolności“ jest 
nie mniejsza, niż wtedy, kiedy je 
Wielki Prezydent tak trafnie formu­
łował. Żadnej z tych wolności nie da

się zakwestionować, wszystkie są 
istotne, lecz najistotniejsza aktualnie 
jest chyba „Wolność Czwarta“ — „to 
wolność od lęku, czyli powszechne o- 
granicze.Tiie zbrojeń do tego stopnia i 
w sposób tak gruntowny, aby żaden 
naród — nigdzie na święcie — nie

Jean Meylan —
Program ostatniego koncertu sym­

fonicznego Filharmonii Stołecznej za­
wierał dzieła deść jednolite w stylu. 
Wszystkie je można by określić, jako 
stojące na pograniczu klasycyzmu i 
romantyzmu. Określenie to pasuje za­
równo do romantyków, Webera i Men­
delssohna, jak i do ostatniego wiel­
kiego klasyka — Bee ’iovena.

Karol Maria Weber był pierwszym, 
który dał wyraz hasłom romantycz­
nym w dziedzinie muzyki. W swoich 
operach sięga on chętnie do pierwiast 
ków fantastycznych, dąży do podkre-

mógł dokonać napadu na żadnego są- robocia (oficjalnie 3 mil. 200 tys. bez­
robotnych — przyp. nasz) i, uderza­
jącego w farmerów, ostrego spadku 
cen artykułów żywnościowych“; fakt, 
że „wielki przemysł, w przewidywa­
niu zwężenia rynków zbytu, hamuje 
inwestycje“; to wreszcie fakt, że „eks­
port amerykański maleje, pomimo 
„planu Marshalla“. W chwili obecnej 
osiąga jedynie 60 proc, szczytowego 
poziomu powojennego“...

A co, miast realizować zasady „No­
wego Porządku“, czyni rząd amery­
kański? Lansuje zbrojenia, choć, jak 
twierdzą najpoważniejsi ekonomiści, 
a nawet i odważniejsza część prasy — 
„plany zbrojeniowe mogą jedynie po­
hamować nieco proces cofania się. ale 
nie rncgą go powstrzymać... W ciągu 
ub. 2 lat zbrojenia wzrosły o 40 proc., 
a mimo to nastąpiło cofnięcie się pro­
sperity. Wskazuje to, że o kryzysie a- , 
merykańskim zadecyduje wewnętrzny 
rynek konsumeji pokojowej“ (komen­
tarz ekonomiczny Ag. Amer. „Federa- 
ted Press“).

siada“.
Prezydent odnosił się do wszystkich 

narodów na świecie, jako do dobrych 
sąsiadów USA. Zapowiadając swój 
program rządowy (New Deal) w pierw 
szej mowie inauguracyjnej, gdy obej­
mował urząd prezydenta, 4 marca 
1933 r., oświadczył: „W dziedzinie po­
lityki międzynarodowej skieruję nasz 
kraj na tory polityki dobrego sąsia­
da — sąsiada, który szanując siebie, 
tym samym szanuje prawa innych“.

Czy zachłanność dzisiejszych wład­
ców USA na bazy wojskowe, czy bud­
żet wojskowy, do którego te władze 
przyznają się oficjalnie, a który wy­
nosi 16 miliardów dolarów, czy nało­
żony rygorystycznie państwom mar- 
shallowskim obowiązek dozbrajania 
się — zapewniają narodom świata 
„wolność od lęku“ i atmosferę stosun- 
k ów dobrosąsiedzkich?!.M

*„New Deal“ — uruchamiając wiel­
kie roboty publiczne, kasując bezro­
bocie, powodując zwyżkę cen produk­
tów rolnych, zwiększając zbyt pokojo­
wych wyrobów przemysłowych, a prze 
de wszystkim — nakładając wędzidła 
nadzoru państwowego na działalność 
banków i przedsiębiiaprstw — wypro­
wadził naród amerykański z upadku 
gospodarczego i ukrócił rozbestwienie 
kapitału.

System „New Deal‘u" jest dla USA 
nadal potrzebny i w pełni żywotny. 
Mnóstwo jest znaków na niebie i zie­
mi, że kryzys znowu nadciąga. Znaki 
te to — zacytujmy amer. „Journal of 
Commerce" — fakt, że „siła nabywcza 
ludności maleje nadal w wyniku bez- |

*
Pamięć działalności Roosevelta i je­

go mądrego programu żyje w naro­
dzie amerykańskim. Najlepszym tego 
dowodem jest fakt, że prez. Truman. 
szermując rooseveltowskimi hasłami 
pokojowego współżycia narodów, oraz 
hasłami „New Dcal'u“, zapewnił sobie 
zwycięstwo wyborcze. Ale tu znowu — 
szermowanie hasłami, to przecież nie... 
realizacja haseł!

Rozbieżność linii politycznych Roo­
sevelta i Trumana jest 
A z każdą rocznicą śmierci 
Demokraty uwidocznia się 
bardziej.

ogromna. 
Wielkiego 
to coraz

PAL.

• • •

(Od własnego korespondenta API)
Nie wiedzą nic o różnych tygodni- 

kach wychodzących na emigracji. Nic 
nie słyszeli, iż są „przedmurzem cy­
wilizacji zachodniej“. Nie czytali na 
ten temat artykułów niejakiego Ter 
leekiego, który sam nie rozumie, o 
co mu chodzii.

Fetysz zachodu
Zresztą lektura taka zgotowałaby 

im niejedną niespodziankę. „Życie“ 
katolickie ni stąd ni zowąd odebrało 
emigrantom ostatnie złudzenie, kpiąc 
z przedmurza zachodniego.

„Jednym z najbardziej upokarza­
jących fetyszów, któremu kłaniają 
się Polacy na emigracji, to t. zw. Za­
chód — pisze „Zycie“. — Bezustannie 
szermujemy słowem Zachód, przypo 
minamy się Zachodowi, przekonywu 
jemy, że my tylko z Zachodem, żało- 
śliwie dowodzimy, żeśmy zachodni 
na wskroś, że to my uczymy Zachód 
— Zachodu. Mobilizujemy całe pokła 
dy uczuciowe tego mitycznego słowa 
i wbijamy w mózg przekonania, że 
Zachód to domena wojsk archaniel­
skich, Wschód zaś — to otchłań de­
monów, to apokaliptyczne dziedziny 
wszelkiego zła. Zachód, zachodni, to 
kryterium wszystkiego najlepszego. 
Wschód, wschodni — to wyzwisko, 
obraza“.

Tak rozprawiło się z mitem zacho­
dnim katolickie „Zycie“. Kogo to je­
dnak obchodzi? Górników? „Emigran 
tów politycznych“? Ostatni mają zu­
pełnie inne zmartwienia. Nie czekają 
już nawet na rząd. Wiedzą, że ta ope 

aretka ma się ku końcowi. Nawet we 
własnych pismach „politycy“ nie chcą 
9ię już kompromitować ogłaszaniem 
komunikatów o , ^rekonstrukcji“, o 

-j wym będzie pizekroczenie planu 
kwietniowego o 112 proc.

— A system „O“?
Zanim jeszcze rzucono hasło oszczę­

dzania, fabryka zapałek stosowała już 
daleko idące oszczędności. Nie mar­
nowano ani jednego skrawka taśmy 
drzewnej. Ani jednej złamanej za­
pałki.

Robotnicy i robotnice z Błonia — 
to ludzie wysoko uspołecznieni i ro­
zumiejący, jak ważną jest oszczęd­
ność w przemyśle.

Stefania Osińska

Z KRAJU
(obsługa

LICEUM TECHNIK 
PLASTYCZNYCH

Opole We wrześniu br. zostanie u- 
ruchomione w Opolu Liceum Tech­
nik Plastycznych, składające się z 
trzech wydziałów: tkackiego, stolar­
stwa, artystycznego i ceramicznego.

NOWI TRAKTORZYŚCI
Wrocław. Na Dolnym Śląsku odby­

ły się ostatnio egzaminy traktorzy­
stów. Zweryfikowano 144 osoby, w 
tym 121 kandydatów, zatrudnionych 
w Państwowych Gospodarstwach Roi 
nych, 23 w gminnych ośrodkach ma­
szynowych i spółdzielniach paroeła- 
cyjno-osadniczych.

Egzaminy weryfikacyjne wykazały 
duży poziom fachowy kandydatów.

12 NOWYCH ŚWIETLIC 
NA GÖRNYM ŚLĄSKU

Katowice. Przed 1 maja uruchomio 
nych zostanie w terenie 12 świetlic 
międzyzwiązkowych, które spełniać 
będą rolę ognisk kulturalnych i cśtod 
ków inicjatywy kulturalno - oświato­
wej.

Świetlice otwarte będą w Nysie,
Głubczycach, Prudniku, Strzelcach, kuw ramas tyczny uh, uuy w jjvumu- 
Kluczborku, Gliwicach, Zabrzu, By-1 ślania dramatyzmu, do wydobycia peł-

zaniepokojeniu szerokich kół społe­
czeństwa.
Honorowy pułkownik

Do ożywiania dochodzi, gdy wśród 
plotek ukazuje się wiadomość, że 
wszystko rozbija się o „forsę“. Opo­
wiadają, że istnieje jakiś pułkownik 
w Paryżu, zwany „kasjerem“, który 
rzekomo ma pieniądze, ale nie chce 
ich oddać ze „względów zasadni­
czych“. Jest to pułkownik honorowy. 
Dał słowo honoru, że nie odda pie­
niędzy i dotrzymuje słowa.

Inny generał miał pieniądze, które 
przeminęły z wiatrem — sanacyjnym 
generałem. Popiera podobno jakieś 
kursy speców i znawców, którzy zdo­
byli swoją władzę w kawiarniach e- 
migracyjnych.

Wiadomo jednak, że pieniędzy nie 
będzie, że wszystkie bajki o złotym 
runie, o pieniądzach z Ameryki, o u- 
jawnionych funduszach okazały się 
mitem.

Osobliwy język
Nie pozostaje więc nic innego, jak 

martwić się lub kłócić między sobą, 
wypominać nawzajem różne grzechy 
i zwiększać rejestr win ujawnionych.

Właściwy personel na koloniach
zapewni akcja szkoleniowa

Zasadniczym założeniem akcji let- I za zgedą Ministerstwa zarządy cen- 
niej dla dzieci 
wzmocnieniem zdrowia i sił dziec- ' zgodą Kuratoriów Szkolnych 
ka, jest jego wychowanie. Pogłębia­
nie znajomości problematyki współ­
czesnego życia i wiadomości naby­
tych w szkole, kształtowanie stosun­
ku do pracy i nauka umiejętności 
współżycia — to najistotniejsze za­
dania, które spełnić musi akcja 
wczasów letnich. Zrealizować je mo­
że tylko odpowiednio dobrany i prze 
szkolony personel.

Doświadczenie lat ubiegłych wy­
kazało, iż wielu wychowawców na 
koloniach pracę swoją traktowało 
wyłącznie z punktu widzenia dodat­
kowego, dobrego zarobku, względnie 
pewnego urozmaicenia czy też na­
wet rozrywki.

Aby zlikwidować ten stan rzeczy 
Min. Oawiaty przygotowuje zakro­
joną na szeroką skalę akcję szko­
leniową. przewidując w niej uczest 
nictwo zarówno czynnych nau­
czycieli, jak i studentów wyższych 
uczelni i uczniów liceów pedago­
gicznych.
Szkolenie dla pracowników z te­

renu całego kraju mogą prowadzić

i młodzieży poza I trafne poszczególnych instytucji, za

własna) 
tomiu, Tarnowskich Górach, Pszczy­
nie, Bielsku i Cieszynie.

Przeprowadzone dotychczas remon­
ty gmachów, przeznaczonych na świe 
tlice międzyzwiązkowe, pochłonęły 
już sumę około 15 mil. zł. Świetlice 
posiadać będą sale teatralne z urzą­
dzeniami scenicznymi, mogące po­
mieścić przeciętnie ok. 500 widzów.
Z SAL/ KONCERTOWEJ ~
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Jeszcze kilka lat temu kłócono się 
dostojnie. Mówiono o „piętnowaniu“ 
przeciwnika, o przekazaniu sprawy 
do sądu honorowego. Dziś nikt się 
nie bawi w rozprawy koleżeńskie. Za 
panował nowy styl. Ma bowiem emi­
gracja swoich bohaterów, swoich pi­
sarzy i swój osobliwy język.

Był w Polsce niejaki Sergiusz Pia­
secki. Zestal zwolniony z więzienia 
świętokrzyskiego, gdy napisał po­
wieść o szumglerach.

Portret tego „wieszcza“ znajduje 
się w kilku księgarniach emigra­
cyjnych. Piasecki jest dziś autory­
tetem w dziedzinie stylu i języka. 
Toczy się spór między redakcją mi- 

kcłajczykowskiego pisma we Francji 
a emigracyjnym tygodnikiem w Lon­
dynie. Dyskusja odbywa się podob­
nie jak u bohaterów powieści Piasec 
kiego, gdzie przeczytać można takie 
mniej więcej zdanie:

„Rzeczywiście moja narzeczona jest 
prostytutką — to jednak mogę prze­
boleć. Ale czego ci nigdy nie wyba­
czę, to tego, że taki skończony łotr, 
jak ty, miał rację“!

Nie pozostaje nic innego, jak zgo­
dzić się z wywodem autora. Proza w 
ośrodkach robotniczych jest smutna; 
a literatura wśród góry emigracyjnej 
żyje Piaseckim. Rcgnis

in­
stytucje pracujące na szczeblu woje­
wódzkim i powiatowym. Dla kan­
dydatów, którzy nie mają żadnego 
przygotowania, opracowano general­
ny program nauczania.

Kandydatów na kursy trzeba zgło­
sić w Inspektoracie Szkolnym do 
dn. 15 kwietnia.

W czasie trwania kursu wytypo­
wani zostaną kierownicy ośrodków 
wczasowych. Należy więc zaznajo­
mić ich w szerszym zakresie, ani­
żeli wychowawców z zagadnieniami 
organizacyjnymi i administracyjno- 
gospodarczymi. Stanowiska kierow­
ników kolonii czy obozów muszą być 
obsadzone ludźmi, posiadającymi 
pełne kwalifikacje pedagogiczne oraz 
doświadczenie organizacyjne.

Doszkalanie nie powinno jednak 
hamować normalnego toku pracy 
uczestników, np. zajęć szkolnych. 
Należy więc zaplanować sieć kur­
sów z uwzględnieniem miejsc za­
mieszkania słuchaczy, ich godzin 
pracy oraz możliwości dojazdu wy­
kładowców i prelegentów. W miarę 
możności trzeba również unikać or­
ganizowania kursów skoszarowanych 
z zakwaterowaniem i wyżywieniem 
z uwagi na związane z tym koszty 
oraz trud organizacyjny.

Zaledwie dwa miesiące dzielą nas 
od zakończenia roku szkolnego. Trze 
ba więc zmobilizować wszystkie śród 
ki, aby dobrze przygotowane kadry 
wychowawców mogły już w czasie 
letnich miesięcy rozpocząć właści­
wą pracę na koloniach, obozach i 
półkoloniach (Bor.).

Paul Baumgartner
ni wyrazu uczuciowego, unika jednak 
zawsze przesady i egzaltacji, tak cha­
rakterystycznej dla późniejszych ro­
mantyków. Stąd mocne poczucie for­
my, logika w układzie kompozycyj­
nym. Wykonana uwertura do opery 
„Wolny strzelec“ stanowi doskonały 
przykład wcielenia artystycznego za­
łożeń twórczych Webera.

Feliks Mendelssohn-Bartholdy u- 
chodzi powszechnie za romantyka pod 
względem treści, klasyka — pod 
względem formy swoich utworów. 
Program koncertu zawierał jego 
„Symfonię szkocką“, dzieło będące o- 
wocem wrażeń artysty z podróży po 
Szkocji. Romantyzm symfonii wyraża 
się w samym założeniu artystycznym 
— oddaniu w postaci dzieła muzycz­
nego przeżyć estetycznych, uroku dzi­
kiej przyrody, a także w charakterze 
i sposobie instrumentacji tematów. 
Znamieniem klasycyzmu jest zacho­
wanie tradycyjnej budowy symfonii, 
staranna przeróbka tematyczna.

V koncert fortepianowy (Es-dur) 
Beethovena, pochodzi z tego samego 
okresu twórczości kompozytora, co III 
symfonia (Ero i ca) i stanowi jej odpo­
wiednik i uzupełnienie. Koncert ten 
jest może najpełniejszym w muzycz­
nej twórczości europejskiej wyrazem 
męskiej siły, zwycięstwa i triumfu 
człowieka. Także pod względem for­
my stanowi on dowód nieosiągalnej 
wielkości Beethovena. Kompozytor 
osiąga tu w sposób najdoskonalszy 
równowagę między instrumentem so­
lowym i orkiestrą. Od wykonawcy 
partii solowej wymaga to dzieło nie- 
tyle doskonałości technicznej, ile zu­
pełnej dojrzałości muzycznej i ducho­
wej.

Solista, szwajcarski pianista, Paul 
Baumgartner wykonał koncert bardzo 
stylowo, głęboko wnikając w intencje 
kompozytora. Pianista ten posiada 
bardzo precyzyjną i dokładną techni­
kę palcową, co stanowi podstawę dla 
wykonania dzieł klasyków, dużą kul- 
urę i umiar artystyczny.
Dyrygent, Jean Meylan, prowadzi 

orkiestrę starannie, podkreślając 
wszystkie szczegóły i odcienia dyna­
miczne. W tym analitycznym uję­
ciu wykonywanych utworów nic 
zdołał się on ustrzec pewnej przesa­
dy, co zaważyło zwłaszcza na wyko­
naniu „Symfonii szkockiej“, która 
miejscami stawała się nieco rozwle­
kła. (A. H.)

W FABRYCE ZAPAŁEK

wdomu

ŚWIERSZCZYK



»Jak to jest z Pacanowem« (2) Nasza ankieta
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Komary, błoto i reumatyzm
Trzeba będzie zaspokoić ciekawość' 

czytelników, zaintrygowanych powta­
rzającym się już drugi raz pytaniem: 
„Jak to jest z tym Pacanowem?“ Ku­
ją kozy, czy nie?

Oczywiście — nie. Powiedzenie to 
jeśt jednak po części uzasadnione. 
Mieszkali niegdyś w Pacanowie dwaj 
bracia — kowale, słynni z pracowi­
tości. Nazywali się — Koza. Po pro­
stu Koza. Pacanowianie, słusząc rano 
odgłos miotów z kuźni, wołali do dzie 
ci: „Wstawajcie leniuchy, już Kozy 
kują!“

Oto historia całego nieporozumienia.
Nie ma więc kóz w Pacanowie. Są 

za to komary. Latem rady sobie z ni­
mi dać nie można. Latają chmarami, 
brzęczą i gryzą. Zostawiają na ciele 
małe zaczerwienienie, które szybko 
znika. Ale po pewnym czasie ugry­
ziony zaczyna się skarżyć na silny 
ból głowy i kurcze w brzuchu. 
Wiają się wymioty i gorączka.

Nie ma wątpliwości. Malaria.

Zja-

DZIEDZICTWO WOJNY
öd Połańca do Nowego Korczyna 

rozciąga się wzdłuż Wisły pas błot, 
długości ok. .40 km, szerokości ok. 7 
km. W czasie Witikiej oiensywy Armii 
Radzieckiej przez kilka miesięcy stal 
tam front niemiecki, obsadzony dy­
wizjami, wycofanymi z Grecji. Żoł­
nierze ci przywieźli z sobą malarię. 
Specjalna odmiana tej choroby ma u 
nas przebieg poważny. Wsie Świma- 
ry, Rataje, Dąbie, Słupia i miasta — 
Stopnica, Busko, Kieme poznały się 
z nią bezpośrednio.. Najbardziej prze­
śladowana była gmina Wójcze. Mala­
ria wywędrowała nawet na Ziemie 
Zachodnie, zawleczona tam przez re­
patriantów.

W ubiegłym roku walka z komara­
mi prowadzona była bardzo energicz­
nie. W Pacanowie powstała stacja 
przeciwmalaryczna. Zbiorniki wód sio 
jąoych spryskiwano DDT z naftą, mie 
szaniną tą malowano ściany ooor i 
domów. Chorzy przeszli kurację ate- 
brynową. Nasilenie malarii zmniej­
szy«) się znacznie.

W tym roku występują jednak już 
nawroty choroby. Ostatni tydzień mar 
ca przyniósł 15 wypadków.

„Społem“ wyjaśnia
Zamieszczamy sprostowanie, nadesła­

ne przez Zw, Gospodarczy Spółdzielni 
K. P. „Społem“ w Warszawie, Wydz. 
Zbożowo-Młynarski.

— „W artykule, zamieszczonym w „Ży­
ciu Warszawy“ Nr 5 (1507) z dn. 64.1949 r. 
Pt. „Nieźle zarabiał dyrektor „^Polonii“, 
omawiającym ra. in. uposażenie jego, do­
chodzące do 520.C30 żł. miesięcznie, wspom 
nianio, że są dowody, że dyr. S. nie jest 
wyjątkiem w naszej spółdzielczości. Po­
dobne żniwo zbierali, a może i zbierają 
dyrektorzy młynów „społemowskich“. Pi­
sał o tym w swoim czasie Jacek WołOW- 
SKl“.

W związku z powyższym zwrotem, Wy­
dział Zbożowo-Młynarski ZGS „Społem“ 
w likwidacji wyjaśnił, że uposażenie kie­
rowników młynów „społemowskich“ opar­
te było na Układzie Zbiorowym Pracy i 
wynosiło od 18.0-30 — 30.000 zł. miesięcznie, 
w zależności od kategorii młyna i kwalifi­
kacji kierownika“.

KRONIKA sąDowa

Repatriant - dla cła
W sąclzia grodzkim w Warszawie roz­

poczęła się rozprawa przeciwko współwła­
ścicielowi „Pralni Włoskiej“ — Józefowi 
Barskiemu vel Juliuszowi Gawlerowi, 
oskarżonemu o wyłudzenie w Konsulacie 
K. P. w Rzymie zaświadczenia, że jest 
jakoby repatriantem. Na podstawie tego 
zaświadczenia, Gawler przywiózł do Polski 
najnowocześniejsze maszyny do prania, 
p.zowcdnicząca olbrzymią wartość, bez 
opłacenia cła.

Gawler na rozprawie wyjaśnił, że Kon­
sulat w Mediolanie wydał mu paszport 
na dwukrotny przejazd do Polski. Za 
pierwszym razem, chciał on się „zorien­
tować w terenie“ i wrócił z powrotem, 
by przywieźć maszyny do kraju.

Świadek dyrektor Biura Repatriacyjne­
go przy M. s. Zagr. oświadczył, że nie 
może być uważany za repatrianta ktoś, 
kto był już w Polsce na podstawie pasz­
portu.

Barski do jesieni 1946 r. przebywał w 
Łodzi, gdaie był cichym wspólnikiem ga-

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Ministerstwo Zdrowia chce założyć 

i w tym roku stację przeciwunalarycz 
ną we wsi Biechów. Wynikła jednak 
nieprzewidziana trudność. Jedynym 
mezniszczonym i nadającym się do te 
go celu budynkiem jest plebania. 
Można by tam urządzić stację, ale — 
ksiądz nie chce się zgodzić.

Co przeważy: troska o zdrowie lud­
ności, czy autorytet sutanny?

WIDMO BIURA
masę pracy — mówi jedy- 
w Pacanowie, dr- Antoni 

- Jestem sam i obsługuję

— Mam 
ny lekarz 
Gałązka. - 
około 31 tysięcy mieszkańców z 1Ó 
sąsiednich gmin. Do najbliższego szipi 
tata zaKaznego jest 45 Km, do cnirur- 
gicznego — 79 km (Kielee). Samocho­
du nie ma. Jeśli ktoś zachoruje i po 
trzeona jest nagia pomoc — wiezie 
się go ciężarówką ZSCh, a wtedy mu 
Si płacić kilka tysięcy zi.otych za ben 
zynę.

O szpitalu marzą wszyscy mieszkań­
cy Pacanowa. Przydałby się. Możliwo­
ści są. O 2 km od Pacanowa, we wsi 
Słupia jest szkoła rolnicza, która mie­
ści się w dawnym pałacu Radziwił­
łów. Od pewnego czasu krąży wiado 
mość, ze uczniów z tej szkoiy prze­
niesie się do dwóch innych szkół, 
położonych w pobliżu, a pałac zajmie 
zarząd Państwowych Gospodarstw 
Rolnych na... biura.

W Zarządzie Gminnym są osoby, 
które, jak utrzymują, widziały już 
pismo, potwierdzające te wiadomości.

Na zwołanym doraźnie zebraniu Za 
rządu Gminnego i Gminnej Rady Na­
rodowej wyłoniła się decyzja. Paca­
nowianie chcieliby przede wszystkim 
utrzymać szkołę. Jeśli to się nie uda 
— chcą jednego: szpitala zamiast 
biur.

— Można by —mówi dr Gałązka— 
urządzić tam pełnoetatowy szpital na 
100 łóżek z oddziałem porodowym, we­
wnętrznym, zakaźnym,, rentgenolo­
gicznym i chirurgicznym, tzw. „małej 
chirurgii“. Potrzeba byłoby do tego 
jeszcze jednego lekarza i 4 pielęgmar 
ki. Rentgen rozwiązałby problem 
gruźlicy kostnej. Pielęgniarki — na 
wagę złota. Dotychczas w całej oko­
licy jest zaledwie jedna.

Można by. Tylko — co zwycięży: 
potrzeby ludności, czy autorytet biu­
ra?

NADZIEJA RĘUMATYKOW — 
CEGIELNIA

Jeszcze jedno zmartwienie trapi re­
jon pacanowski; reumatyzm. Przy­

Mięso ma pierwszeństwo 
przed innymi transportami

Min Komunikacji uwzględniło po--, 
stulaty Centrali Mięsnej w sprawie 
usprawnienia transportów żywca i 
mięsa. Transporty te będą miały pra

stronomicznego przedsiębiorstwa „A la 
fcurcliette“. Stąd wyjechał cn zagranicę, 
by wrócić już jako Gawler i jako re­
patriant. Sąd odroczył rozprawę do cza­
su otrzymania z konsulatu R. P. w Rzy­
mie deklaracji, którą wypełnił Gawler i 
na której podstawie została wydana de­
cyzja przyznająca mu prawa repatrianta.

Po 7 iataeh
Pijany Mieczysław Chromiński, mieszka­

niec Kałuszyna zaczął w dniu 22 maja 
1942 r, bić się z rodziną. Bracia pijaka, nie 
mogąc sobie dać z nim rady, wezwali po­
mocy policji. Na miejsce bójki udał się 
policjant granatowy Mieczysław Karolak, 
w którego awanturnik zaczął rzucać ka­
mieniami. Policjant strzelił na postrach, 
a drugim strzałem położył trupem awan­
turnika. Po 7 latach sprawa Chromińskie­
go odżyła i Karolak zasiadł na ławie 
oskarżonych w Sądzie »kręgowym w War 
szawie pod zarzutem umyślnego zabój­
stwa.

Sąd po zbadaniu świadków wydal wyrok 
uniewinniający. 

czyn jego trzeba również szukać w 
biocie. Zniszczone wsie odbudowały 
się każda na swój sposób. Gdzie było 
drzewo, budowano z drzewa, gdzie go 
nie było — stawiano budynki z pu 
staków. Ale beton jest niewskazany 
na mieszkania w wilgotnych okoli­
cach.

Reumatyzm w tych okolicach jest 
bardzo złośliwy. Atakuje serce. Sek­
cja wykazuje, że serce reumatyka o- 
siąga wielkość głowy ludzkiej, po­
wstają jakieś przerosty do opłucnej. 
W zniszczonych wsiach na „łamanie 
w kościach“ skarży się wielu miesz­
kańców. Beczy się ich betahionem i 
preparatami salicylowymi.

A lekarstwo jest tale blisko, o 2 km 
od Pacanowa. Nie żaden znachor, czy 
cudotwórca. Zwykła cegielnia. Nie 
jest zniszczona i uruchomienie jej by­
łoby wielką pomocą dla mieszkańców, 
którzy chcąc zdobyć budulec, muszą 
jeździć po kiepską cegłę 20 km do Ryt 
wian. Koszt transportu jest tak wyso­
ki, że przywóz się nie opłaca. Stąd — 
wilgotne betonowe domy, stąd — reu­
matyzm.

Nowy sezon owoców i warzyw
60 proc. plonów w rękach spółdzielczości
rühmte około MO tysięcy ton o„0M>w. Prcdukda warzy7) JZs°a J

k7ńrIłie na ?C,ne pokry’ cie potrzeb ludności, lecz dajTrad-
wyztu, ktore mogą byc eksportowane.

Mimo tej obfitości plonów, ceny
warzyw i owoców kształtują się dość
wysoko. Rynek nie jest należycie
jeszcze zorganizowany i kontrolowa­
ny; w lwiej części znajduje się w rę­
kach hurtowników prywatnych i róż­
nych pośredników, którzy dyktują
ceny w zależności od koniunktury.

Loział placówek spółdzielczych w
handlu warzywami j owocami jest
wciąż jeszcze nie wielki. Wszystko to
sprawia, że konsument płaci wygó­
rowane ceny za nowalijki, owoce i 
warzywa oraz za ich przetwory.
ZAKONTRAKTOWANE WARZYWA

Co więc przedsięwzięto, aby uspraw'
nic rynek- warzywny? W sorawie tej 
zwracamy się do Centrali Spółdzielni 
Ogrodniczych (CSO).

W roku bieżącym — mówi prezes
i centrali — po raz pierwszy zostanie

du°nkainiWSZeńStWa PrZed innymi ła'

Przewozy żywca muszą być szyb-- 
kie Nie powinno być przestojów w 
drodze. Gdyby ładunkom żywca gro­
ziło zatrzymanie, wagony towarowe 
będą przyczepiane do pociągów oso­
bowych.

Dzięki szybszym transportom ry­
nek będzie sprawniej zaopatrzony w 
mięso i uniknie się wielu strat. Czę­
sto np. pociągi nie mając „wolnej dro 
gi“ musiały czekać na bocznicach, a 
niekarrniony żywiec tracił na wadze. 
Skorzysta oczywiście na tym i kon­
sument.

Na krótszych trasach żywiec będzie 
przewożony samochodami Centrali 
lub PKS. (ig)

N*J.  oddany, mądry przyjaciel
10 „BIBLIOTEKA W PRENUMERACIE“

O uruchomieniu cegielni marz'«, 
wszyscy pacanowianie — z miasta i 

gminy..—Jakby się tu dopiero ruszyła 
odbudowa — mówi wójt, gdy omawia­
my tę sprawę na zebraniu w Gmime.

Wspomniał jeszcze dr Gałązka o bra 
ku jodu w niektórych okolicach. 
Wskutek togo mieszkańcy chorują na 
tarczycę. Wole nie jest rzadkim wy­
padkiem w Zabcu, spotyka się je w 
Komorowie, w Budziskach nad Wi­
słą i w Borzymowie nad Wschodnią. 
Można temu łatwo zapobiec, zwięk­
szając przydziały jodu i soli jodowej.

Dosyć jednak o potrzebach. Do 
sprawy zdrowia wzięło się ostro 
Chłopskie T-wo Przyjaciół Dzieci, któ 
re zakłada w Wójczy żłobek, kuchnię 
mleczną i stację nad matką i dziec­
kiem. W Pacanowie czynny już jest 
Dom Dziecka, w którym mieszkają 32 
sieroty i półsieroty. Ośrodek Zdrowia 
daje sobie radę z najpilniejszymi 
sprawami.

— Gdyby jeszcze most był na Wi­
śle, można by część chorych kierować 
do szpitali w Krakowskim — wzdy­
cha dr Gałązka. — Bardzo nam jest 
potrzebny...

Przyjdzie kolej i na most.
A. Walkiewicz

ustalony plan skupu warzyw i owo­
ców, zarówno dla przetwórstwa, jak 
i dla bezpośredniej konsumeji.

W chwili obecnej prowadzi CSO 
kontraktację warzyw i owoców. Za­
kontraktowano już 3 tys. ha cebuli (3 
razy więcej niż w ub. roku). Część jej 
będzie przeznaczona na eksport. Poza 
tym kontraktuje się duże ilości po­
midorów, ogórków, kapusty, śliwek 
i jabłek (6 tys. ton). Akcja ta obej­
mie ok. 15 proc, produkcji krajowej.

Poza gwarantowanymi dostawami 
z kontraktacji CSO, zakupywać bę­
dzie warzywa i owoce za pośredni­
ctwem sieci swych 81 spółdzielni re­
jonowych. Ponadto kupować będą dla 
Centrali owoce i warzywa niektóre 
spółdzielnie gminne Samopomocy 
Chłopskiej.

W ub. raku spółdzielczość kon- 
trolowaiła niecałe 30 proc, obrotów 
rynku warzywny - owocowego, w 
roku bież. — ponad 60 proc, obro­

tów. CSO podjęło się pokryć pełne 
zapotrzebowanie państwowego prze 
mysłu konserwowego i fermentacyj 
nogo na warzywa i owoce dla prze­
twórstwa.
Przetwórnie owoców, korzystając z 

dostaw CSO, będą mogły kalkulować 
taniej swoje wyroby. Odpadną koszty 
transportu i utrzymania własnego a- 
paratu skupu.

SPECJALNE SKLEPY
Poza tym CSo zaopatrzy w surowce' 

swoje własne zakłady przetwórcze. 
Nie będą więcej ze sobą konkurować 
na rynku przedstawiciele różnych 
przemysłów, tak jak to było jeszcze 
w ub. roku. Korzystali z tego prywat­
ni hurtownicy, wykupując owoce lub 
warzywa, aby je odsprzedać konkuren 
tom po wygórowanych cenach.

Te anomalie przy nowej organi­
zacji znikną całkowicie. Jedynym 
hurtowym dostawcą warzyw i owo 
cćw dla przetwórstwa państwowe­
go będzie CSO. Hurtownicy pry­
watni będą mogli zaopatrywać tyl 

ko prywatne przetwórnie lub skle­
py-
CSO zaopatrywać też będzie domy 

towarowe, sklepy PCH i sieć spół­
dzielni spożywców. Dotychczas pla­
cówki te nie prowadziły sprzedaży'

PAŃSTWO I KOŚCIÓŁ
Drukujemy dziś następną odpowiedź na 4 pytania naszej ankiety.

1. Czy w Polsce ludzie wierzący napotykają na jakiekolwiek przeszkody w wy« 
konywaniu praktyk religijnych?

2. Czy słuszne jest, że Państwo traktuje duchownych, którzy wykroczyli prw 
ciwko prawu narówni z Innymi obywatelami?
Czy ostatnie oświadczenie Rządu o 
słuszną i wystarczającą podstawę do 

4. Jakie kroki winny być podjęte przez 
przyniosło zamierzony skutek?

i Jest rzeczą powszechnie wiadomą- 
i bezsporną, że w Polsce nie są 

stawiane najmniejsze przeszkody w 
wykonywaniu praktyk religijnych. W 
przeciwieństwie nawet do państw wy 
Stępujących w „obronie swobód reli­
gijnych“ u innych, nie są stawiane 
przeszkody nawet w demonstracyj­
nym wykonywaniu praktyk religij­
nych, jak procesje, pielgrzymki zbio­
rowe itp.

W krajach zachodnich księża i za­
konnicy nawet nie pokazują się na 
ulicy w swych szatach duchownych, 
podczas gdy u nas poruszają się naj­
zupełniej spokojnie i bezpiecznie, 
n Za granicą pytanie to wywołałoby 

wprost zdziwienie, bo wobec znie 
sienią przywilejów stanowych wszy­
scy są równi wobec prawa. Za swe 
czyny sprzeczne z obowiązującymi 
prawami wszyscy bez wyjątku muszą 
odpowiadać, w jednakowy sposób i na 
jednakowych zasadach.

Trudno sobie wyobrazić, ażeby rząd 
mający poczucie odpowiedzialności za 
utrzymanie bezpieczeństwa mógł za

3.

owoców i warzyw na większą skalę. 
Prywatne sklepy i owocarnie umiały 
to wyzyskać, pobierając za owoce i 
warzywa wygórowane ceny, zwłaszcza 
w większych ośrodkach miejskich. 
Obecnie powstają specjalne spółdziel­
cze sklepy wai-zywmiczo-o-wocarskie. 
Poza tym każdy sklep spółdzielni spo­
żywców będzie prowadził dział owo 
cowo warzywny. Pochodzące ze sku­
pu spółdzielczego owoce i warzywa 
otrzyma konsument w sklepach spół­
dzielczych po niższej cenie i to nie 
tylko w sezonie lecz także późną je- 
sienią, zimą i na przednówku.

CSO uzyskało poważne kredyty 
na remonty starych i budowę no­
wych przechowalni owoców. Jedna 
z większych w kraju przechowal­
ni, o pojemności 1000 ton zostanie 
oddana do użytku jeszcze jesienią 
br. w Warszawie na Woli.
Skoncentrowanie handlu warzywa­

mi i owocami w ręku CSO zlikwidu­
je monopol łańcuszkowych obrotów 
hurtowników prywatnych. Pełne zaś 
zaopatrzenie sklepów spółdzielczych 
w dobre i tanie owoce po ustalonych 
cenach nie pozostanie bez wpływu na 
ceny w sklepach prywatnych.

I to jest główna, realna korzyść, ja­
ką powinny przynieść konsumentowi 
już w najbliższym czasie nowe zmia­
ny na rynku warzywnym, (ig)

Hala ludowa - olbrzym
powstanie w Katowicach

W najbliższych dniach rozpoczną 
się w Katowicach prace przygofowaw 
cze do budowy olbrzymiej hali ludo­
wej, która stanowić będzie miejsce 
masowych zebrań, imprez artystycz­
nych i sportowych.

Gmach hali, długości 90 m i wyso­
kości kilkunastu metrów, stanie w 
południowej części Katowic, przy je­
dnej z głównych arterii komunika­
cyjnych. Znajdzie w niej pomieszczę 
nie 12—15 tysięcy osób. Zbudowa­
nych zostanie około 10.000 amfitea­
tralnie wznoszących się miejsc sie­
dzących, podium dla występów maso 
wych, mogące pomieścić około 500 
wykonawców oraz około 500 m kwa­
dratowych powierzchni, na której zbu 

stosunku Państwa do Kościoła stanowi 
unormowania, wzajemnych stosunków? 
władze Kościoła, aby oświadczenie Rządu

S.iabość wfadzy i sprze 
zarządzeniom była jed 
anarchii i upadku Pol

kościelna w Polsce nie

jąć inne stanowisko. Już sam fakt, 
że oświadczenie rządowe tej treści 
musiało być złożone, nasuwa poważne 
refleksje.

W zdyscyplinowanym państwie wszy 
stkie organizacje muszą się stosować, 
dla dobra ogólnego, do obowiązują­
cych powszechnie ustaw i zachowy­
wać się lojalnie wobec władzy przez 
naród uznanej, 
ciwianie się jej 
ną z przyczyn 
ski.
O Hierarchia _____

tylko ma prawo ale i obowiązek, 
uwzględniając kierunki rozwojowe 
narodu polskiego, porozumieć się na 
proponowanej płaszczyźnie z rządem 
jako jedynie słusznej i zasadniczej, 
dla dobra ogółu, a nawet w interesie 
samego kościoła.
Ą Oczywiście episkopat powinien 

dołożyć wszelkich starań, aby po­
trzebę takiego a nie innego stanowi 
ska zrozumiano w Watyxanie. Poza 
tym biskupi w poszczególnych diece 
zjach mogą i powinni wydać zarządzę 
nia podległemu sobie klerowi w kie­
runku lojalnego ustosunkowania się 
do władz państwowych, pizy czym 
sam episkopat powinien świecić w 
tym kierunku przykładem. Do tego 
bynajmniej nie jest potrzebny kon­
kordat, bez którego obywają się na­
wet wielkie państwa o większości 
katolickiej, jak np. Francja.

Jest niedopuszczalne, ażeby orga­
nizacja kościelna w Polsce utrudniała 
rządowi wykonywanie jego zadań ma 
jących poparcie olbrzymiej większości 
narodu. Ma to szczególne znaczenie w 
obecnym przełomowym okresie, zwła 
szcza w dziele przebudowy społecz­
nej. Przeciwstawianie się nieodwracal 
nym kierunkom rozwoju historyczne­
go przynosiło zawsze tylko najwięk­
sze szkody. Tylko czynami może du 
chowienstwo w Polsce wykazać, że w 
zmaganiu o losy i byt narodu stoi lo­
jalnie po stronie kraju, w którym ży- 
je i działa, ciesząc się szczególnymi 
względami (majątki kościelne) i w któ 
rym kościół katolicki cieszy się, jak 
może w żadnym innym kraju, zaufa­
niem i szacunkiem. A to zobowiązuje

Warszawa, 7 kwietnia
Adwokat dr Witold Stelzer 

Al. Jerozolimskie 9 m. 20

Okręg wrocławski
współzawodniczy w akcji siewne)

W Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych okręgu wrocławskiego trwa 
w pełni wiosenna akcja siewna. W 
akcji bierze udział 950 traktorów z 
narzędziami i maszynami.

Na zebraniach produkcyjnych w 
poszczególnych zespołach zobowiąza­
no się do przedterminowego wykona 
nia prac objętych planami produk­
cyjnymi.

dowany będzie kort tenisowy, rinc 
bokserski, boisko koszykówki i siat­
kówki. Wybudowane będą również 
kabina radiowa i filmowa.

Duże zainteresowanie budową hali 
wykazały związki zawodowe, ofia­
rując pcmoc pieniężną. Czynny udział 
w budowie oraz gromadzeniu fundu­
szów wezmą sportowcy śląscy oraz 
młodzież szkolna i organizacje mło­
dzieżowe.

Dużą część prac, szczególnie prace 
ziemne przy budowie fundamentów 
oraz instalacji wodociągowej, kanali­
zacyjnej, elektrycznej itp. wykonane 
zostaną sposobem gospodarczym przy 
pomocy Zarządu Miejskiego oraz spe 
łeczeństwa

Nina Jemelianowa Tłum. Józef Krusz

Wyjście z kotła
(Ooowiadan e)

Pewnie napatrzyliście się wszystkiego. Jak tam Niemcy... Bardzo 
gwałcą?

— "Wystarcza — odparli obaj jednocześnie.
Przeżywali ten stan słabości i rozprężenia, jaki występuje po mę­

czących, długich przemarszach: ręce i nogi ciążą, jak „niewłasne“, trud­
no je poruszyć z miejsca, odczuwa się radość na myśl że nie trzeba iść 
dalej. Mówienie też nuży.

— Oh, strach! — usłyszeli, jak westchnęła kobieta. — Wam także 
straszno tak chodzić... Codzień wystrzegać się żandarmów...

Stary wtrącił się do rozmowy
— Ot, rzadko kto tyle się włóczył co ja, a przecie — wśród ludzi nie 

zginąłem. Zesłano mnie na Sybir. Napatrzyłem się na żandarmów, jak 
się obchodzą z politycznymi. Samego mnie za religię zesłano. Coś jakby 
starowierzy') byliśmy. A uciekłem. — Stary roześmiał się. — No i re­
ligię po drodze zgubiłem. Tak... Bywa i tak. Zapytajcie mojej starej.

— A niech cię — ozwała się żona, leżąca na piecu. — On z politycz­
nymi przez całą tajgę przewędrował, wyzbył się wiary ojców. Wszyscy 
oni tacy, — bezbożnicy. Wie^u ich u nas po Syberii chodziło. Uciekają 
i przedostają się tak, jak i wy. Sołtys ciągle mego ojca śledził, czy kogo 
nie przechowuje u siebie... Jegor, mój mąż, cały miesiąc krył się u nas...

—• Tak — przypominał sobie „ojciec“ — Któż to u was w gminie 
jest wójtem? Taki wysoki, z nastroszonymi brwiami. Niezły chłop.

— Mój ty Boże! — zawołała baba. — Ignat ma być niezły? Toć ludzi 
wydaje.

*) Starowier — członek jednej z licznych sekt Rosji przedrewolucyjnej, 
meuznających urzędowego kościoła prawosławnego (prz. tł.)

A nas puścił i drogę wskazał.
— Powiadasz, drogę wskazał? — 

skrzypiącym, drewnianym łóżku. — . ...........
kto do siebie na noc puszcza ludzi. Wywąchuje... Nam, widzisz, ogło-

zapytał chłop, obracając się na 
To dlatego, że chciał podpatrzeć,

szano, że jeżeli ktoś wpuści do siebie na nocleg nieznanego człowieka, — 
rozstrzelają na miejscu. W sąsiedniej wsi — wymienił nazwę tej wioski 
w cieniu jesiennych topoli, skąd wyjechały niemieckie auta, — dwóch 
wczoraj kropnęli za takich, jak wy. A Ignat sobie kalkuluje, że nie ma 
wyjścia: jak wyda ludzi Niemcom. — boi się partyzantów. Jak party­
zantom wygodzi — od Niemców śmierć. Tak, czy owak, od śmierci się 
nie wymiga.

A jakże ty się nie boisz, żeś nas z „ojcem“ wpuścił do siebie?
Ęj 2 głosu dziada poznać można było, że uśmiecha się w mro­

ku jak to powiadają, dwu śmierci nie ma. Nie, my ludzi przyjmu­
jemy. Dawniej i ja bym bez ludzi przepadł. A ze starą mamy syna, któ­
ry na froncie z Niemcami walczy...

To już czy tu, czy na Syberii — z godnością odezwała się żona — 
tak się uważa powszechnie: grzech nie przyjąć wędrowca. I wszędy 
tak w Rosji — i u Ormian i u Gruzinów, zawsze — gość — na pierw­
szym miejscu.

— No, a jeżeli Niemcy by zajechali i zapytali — gadajcie, żeście 
z Niechoreszewa, a przyszliście tu oddawać bydło do komendantury — 
powiedział poważnie gospodarz. — I tak wam tamtędy wypadnie iść. 
We wsi nie nocujcie, a idźcie jeszcze około ośmiu wiorst do następnej. 
I od razu kierujcie się do nauczyciela: przez główną ulicę, trzeci za­
kręt, nowa chata. To gromada wybudowała mu za czterdziestoletnią 
pracę, oam on z chłopów tutejszych. U niego będziecie mieli spokój.

Czy nie nazbyt znany człowiek — z powątpiewaniem wyrzekł 
■ ojciec“.

— Wcale nie za bardzo znany, daj'e jedynie do zrozumienia, że jest
człekiem materialnie niezależnym. Kto inny, jak sam wiesz, przed 
Nfemcami się trzęsie i głowę w piach, a ten się nie poniża. A Niemcy, 
wybacz Boże, durnie, tak rozumują, ’ ’ 

widocznie,- że tylko bogaty może być niezależny. Na innych drą się jak 
na niewolników, a na nauczyciela — ni — ni...

— Jakże ja boję się Niemców — znów westchnęła młoda niewia­
sta, — ledwie którego dojrzę, już w oczach ciemnieje.

— Ot, zaskrzeczała sroka na jeden ład! — odezwał się stary z roz- 
Pasza nakazywał, żebyśdrażnieniem — jeszcze poronisz ze strachu, a 

mu syna dała. Niemrawa...
— Cóż, niewiasta młoda, ładna — łagodząc. mówiła starsza — jakże 

ma się nie bać? Niemcy pierwej spokojniejsi byli, a teraz — spójrz 
tylko, jak bydło łapią, ile wlezie. Mają takie ogromne auta, załadują 
na każde po dziesięć krów, jakby do obiry i wiozą. Paskudnicy!

— Diabeł ich bierz, gdyby tylko bydło zabierali, — rzeki Piotrek. — 
Niemcy przyszli tu po to, żeby zabierać, rabować, 
krępować? Ale co najstraszniejsze — to znęcanie się. Przychodzi mi 
na myśl pewien wypadek... — Ledwo widoczny w mroku płomyk 
papierosa mignął w ciemności, pyknął i zapłonął jaśniej. — Dwa ty­
godnie temu widziałem, a nie mogę zapomnieć. Fodeszliśmy z jednym 
poczciwym człowiekiem do miasta Lubnie. Doradzali nam wszyscy 
ominąć miasto. Ale po drodze trafiło się kilku ludzi. „Do Lubniów?“ — 
„Nie — powiadamy — przez Lubnie i dalej“. — „Tylko nie omijajcie — 
doradzają. Wprawdzie tam pełno Niemców, ale też pełno i wszel­
kiego luda: przejdziecie“.

Przyszliśmy do Lubni ów. Niemców na każdym kroku tylu, że chęt­
nie byś zawrócił. Ale już nie można: skoro się weszło na ścieżkę, trzeba 
iść do końca. Dochodzimy do śródmieścia. Naprzeciwko nas jacyś ludzie 
ciągną fury. Podeszliśmy bliżej. Do wozów zaprzęgnięci nasi ranni 
żołnierze. Po dziesięciu do każdego wozu, a wozów razem sześć. A na 
wozach siedzą i leżą ich żołnierze, tak, jakby ranni, ale znacznie więcej 
było pomiędzy nimi zdrowych. Krzyczą na naszych, jak na konie, 
zacinają batem. Nasi idą ociężale, potykając się, ślisko było. Wpraw­
dzie ulica brukowana, ale obłocona po deszczu. A po obydwóch stro­
nach ulicy przystaje ta ich hołota: oficerstwo, żołdaki — i zaśmiewają 

• Q . . , , - • i siS- To na własne oczy widziałem. Przekleństwo na tego, który taką
ze to pewnie dawny bogacz, mysią rzecz wymyślił. Poczułem, że to dno upadku ludzkiego. c n)*
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Minuty wartości milionów
Ostrowiec w kwietniu i

Uhcąo zrozumieć pobudki, którymi 
kierowała się załoga Huty Ostro­
wiec wzywając na naradzie oszczęd­
nościowej w Warszawie robotników 
wszystkich zakładów pracy, aiby zmo 
bilizowali swąje siły do jak najiśzyb 
szego wykonania planu i dania Pań­
stwu jak największych oszczędności 
— trzeba by sięgnąć do roku 1945. 
Huta przedstawiała wówczas obraz 
ktmpletnąj ruiny i dewastacji, była 
©grabiona z maszyn i urządzeń. Zni­
szczenia były tak poważne, że z po­
czątku liczono się nawet z możliwo­
ścią zaniechania jej odbudowy.

W sprawie tej zadecydowali jed­
nak sarni robotnicy. Już w pierw- 
Bzych dniach po wyzwoleniu stawili 
się do pracy z czym kto miał, aby 
2fnx>ntować i uruchomić choć jeden 
dział produkcji.

Z początku ruszył Mechaniczny, 
wyleniła się więc potrzeba odbudo- 
-wy hal dla pomieszczenia następ­
nego działu produkcji. Robotnicy 
zdwajali wysiłki, nie patrzyli na nis 
kie zarobki, jeden drugiego podcią­
gał w pracy, zachęcał do nadrobie­
nia straconego czasu.

Kiedy uporano się jako-tako z pro­
dukcją, postanowiono podnieść ja­
kość wyrobów w kolejnym zaś eta­
pie wypowiedzieć ostrą walkę mar­
notrawstwu. Nic więc dziwnego, że lu 
dzie, którzy tchnęli życie w 'tę ma­
chinę, rozumieli lepiej1 niż inni po-, 
legę wspólnego wysiłku. Wysiłek 
Własny na rok 1949 zamknęli w ra­
mach konkretnych zobowiązań: 
konania wartościowego planu 
dukcji do 20 listopada br. i 
oszczędzenia w tym Czasie 400 
złotych.

wy- 
pro- 
za- 

mil.

Z perspektywy kilku pięter 
trzymy na teren Huty, długie 
regi hal fabrycznych, dymiące komi­
ny, krzątających się robotników, słu 
chając naszego rozmówcy, który bez 
cienia dumy, czy chełpliwości wy­
mieniał liczby, dodawał 
aż urastały w 
lionów. Mówił 
ciowym.

dziesiątki
•o planie

pa- 
sze-

je, mnożył, 
i setki mi- 
■oszozędn oś­

składają się oszczęd­Na sumy te 
ności robotników z Walcowni Drob- 
nośredaiej, Montowni, czy Wydziału 
Mechanicznego. Oszczędności dzięki 
kalkulacji“, jak nam to sprecyzo­
wał wailcownik Leon Ronduda. Przy­
szedł wprost od warsztatu, w robo­
czym, ochronnym fartuchu i niebies­
kiej1 koszuli, połyskującej warstwą 
metalowego pyłu.

— Ja tylko na chwilę — zastrzegł

Starostwo Powiatowe
Inspektorat Oświaty Rolniczej w 
Ostródzie zatrudni 'od zaraz siły kwa 
liflkowanc: NAUCZYCIELA przed­
miotów ogólnokształcących, ROLNI­
KA na stanowisko kierownicze i 

OGRODNIKA PSZCZELARZA.
Zgłoszenia kierować pod wyżej po­
danym adresem. 27451-0

Narada architektów

(Od naszego specjalnego wysłannika)
się na wstępie, kiedy prosiliśmy go, •> niklem .pracy Władysławem Stawiń- 
,aiby spoczął. Wreszcie siadł na brze- ‘ 
gu krzesła i mówił o tej „kalkula­
cji' roboty, dajtąceji w sumie miliony.

Stanisław Dębicki z Montowni Kon 
strukcyjnej tłumaczy oszczędność na 
swój1 sposób.

— Przypuśćmy, że otrzymałem ka­
wał blachy 50 na 60 cm, a tymcza­
sem potrzebuję mniejszy arkusz o 
wymiarach 50 na 50 Cm — co wtedy 
robię? Dawniej odciąłbym zbywające 
10 cm, dzisiaj już tego nie zrobię, 
gdyż jest to świadome marnotraw­
stwo. Przecież przy sąsiednim war­
sztacie mogą właśnie potrzebować ta 
ki kawałek... Jeśli nie mogę utrafić 
na arkusz 50 na 60 cm — spawam 
mniejsze kawałki.

Robotnicy orientują się doskonale 
ile każdy wydział zobowiązał się za­
oszczędzić, oraz podjął się wykonać 
ponad plan. Znają przy tym wyniki 
uzyskane na „półmetkach“.

Kiedy mówimy o tym z przodow-

skim, ten uśmiecha się tylko. — 
Świadomy robotnik musi wiedzieć 
co daje jego praca. Wtedy (jest na­
wet większa chęć do roboty. My po­
stanowiliśmy na przykład do 1 majja 
wykonać ponad plan £00 wagonów, 
zaś na Kongres Zw. Zawodowych 
dalszych 50. Przyniesie to oszczęd­
ność wartości 11,5 mil. zł.

— A ile my zaoszczędzimy na wa­
gonach! — wtrąca Antoni Kotowski 
— nie marnotrawiąc jak poprzednio 
konopi do uszczelniania przewodów.

Ubrudzona ręka wyjmuje następnie 
z kieszeni kombinezonu pomięty skra 
wek papieru i. czyta z niego pozycję 
po pozycji, która jest niczym innym 
jak „preliminarzem“ oszczędności 
farb, smarów i mydła, które jest u- 
żywane przy sprawdzaniu szczelności 
przewodów.

Resorownia znów osiągnie piękne 
wyniki dzięki oszczędności roboczo- 
godzin. Do 1 Maja załoga Resorowni

NASI CZYTELNICY PISZĄ

Ile płacić za naprawę zegarka w Radomiu?
Szanowna Redakcjo!
Jako stały czytelnik waszego pisma 

zwracam się do was z następującą 
sprawą która niewątpliwie zaintere­
suje wszystkich ludzi pracy. Chodzi 
mi o naprawy zegarków. Każdy z nas 
oddając do naprawy zegarek zdany 
jest wyłącznie na uczciwość zegarmi­
strza i płaci każdą cenę jakiej zażąda 
od niego mistrz.

Zegarek może mieć minimalny de­
fekt, ale zegarmistrz powie, że mecha­
nizm jest wogóle do niczego i wymaga 
„gruntownej naprawy“. Bardzo często 
okazuje się, że „gruntowna naprawa“ 
polegała poprostu na wyregulowaniu, 
czy przykręceniu jakiejś śrubki.

Podobnie przedstawia się sprawa z 
naprawami aparatów radiowych. Rów 
nież w tym wypadku posiadacz apa­
ratu nie zna się na jego skomplikowa-

nej budowie i zdany jest na łaskę i 
niełaskę technika radiowego, który 
dowolnie określa cenę naprawy.

Sądzę, że uregulowanie tych spraw 
winno nastąpić jak najszybciej, a Pań 
stwo powinno uregulować wysokość 
usług za naprawy zegarów i radia. 

Stały Czytelnik J. C.
(nazwisko i adres znane Redakcji)

*
Wypowiedź naszego czytelnika jest 

słuszna. Bardzo często zdarza się, że 
za reperację zegarka jeden zegar­
mistrz żąda np. 500 zł. a drugi już 
1000, jeszcze inny nawet 1500 zł.

Ustalenie cennika za wykonywane 
przez zegarmistrzów naprawy powin­
no uzdrowić panujące w tym fachu 
stosunki, a cech zegarmistrzów winien 
zwrócić baczniejszą uwagę na sumien­
ność członków cechu. (Red.)

Czytelniczka na&za ob. S. M. przy­
słała list, ze słowami oburzenia, na 
jednego z mieszkańców Podwala, któ 
ry w bestialski sposób katuje konia.

Mieszkańcy Podwala — pisze na­
sza czytelniczka — są codziennie 
świadkami bestialskiego obchodze­
nia się z koniem, przez jednego z 
tutejszych obywateli (nazwisko i 
adres znane redakcji), który bez 
powodu katuje bezbronne zwierzę. 
Ludzie przystają i ze zgrozą patrzą 
na te ohydne sceny, nie mając moż 
ności interwencji. W imieniu miesz 
kańców Podwala, proszę o spowo­
dowanie interwencji Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami i ukara­
nie winnego. Jeśliby któryś z p.p. 
redaktorów zobaczył taką scenę,

jaką oglądamy na Podwalu codzien 
nie, to na pewno domagałby się su 
rowej kary dla tego osobnika, a 
Towarzystwo Opieki nad Zwierzę­
tami działałoby sprawniej.

S. M.

wiedzi prawnika

*
Działalności Towarzystwa Opieki 

nad Zwierzętami w Częstochowie nic 
zarzucić nie można. Nie ma ono tech 
nicznych możiliwości, bo taicie w o- 
góle nie są możliwe, dowiedzenia się 
o wszystkich wypadkach znęcania 
się nad zwierzętami. Dlatego, też o 
podobnych faktach należy donosić do 
Towarzystwa, którego siedziba mieści 
się w biurze T-wa Ogródków Dział 
kowych ul. Dąbrowskiego 14.

Spodziewamy się też, że Towarzy­
stwo Opieki nad Zwierzętami bliżej 
zainteresuje się podanymi wyżej fak 
tami. Red.

wykona ponad plan 750 szt. resorów 
i 17 ton sprężyn. Marteny zaś do 
Kongresu Zw. Zawodowych zaoszezę 
dzą 26 mil. zł, które uzyskają z nad­
wyżki produkcji stalli i likwidacji 
marnotrawstwa węgla. Nadwyżki te 
uzyskają „całkiem po prostu“, wyjaś 
nia nam przodownik pracy. W ze­
szłym roku na wyprodukowanie 1 to 
ny odlewu potrzebowali 126 godzin, 
dziś starczy iim 80 godzin. A jedno­
cześnie podniesienie jakości też się 
przecież liczy.

— Ot, co robi entuzjazm i zapał do 
pracy — odzywa się spawacz Edward 
Filipowski, młody człowiek w obcis­
łej bluzie z zawiniętymi rękawami. 
Filipowski ijest, uosobieniem tężyzny 
fizycznej, typem człowieka czynu, 
dla którego normy są jedynie skalą 
do mierzenia wykonaneij' pracy.

— Z początku nie chcieli ludżle 
wierzyć, że przez dbałość o warsztat 
pracy, punktualne przychodzenie do 
fabryki, ulepszanie sposobów prodiuk 
cji, czy chociażby podniesienie włas 
nych wiadomości fachowych można 
wiele, bardzo wiele zdziałać. A tym 
czasem właśnie dzięki temu, bez nad 
miernego wysiłku i pracy w godzi­
nach nadliczbowych zrobiliśmy już 
172 tony tzw. odkówek (części wago­
nów) i tylko patrzeć jak wykonamy 
resztę naszych zobowiązań pierwszo­
majowych — w kwietniu.

Przy frezarce w Wydziale Mecha­
nicznym pracuje Maria Pronobis we­
spół z trzema koleżankami. Młode 
niewiasty są uśmiechnięte i zadowo 
lone z pracy.

—• Mężczyźni nas strofują, że ich 
przeganiamy w robocie — woła ro­
botnica, aby przekrzyczeć szum ma 
szyn i może jeszcze dlatego, aby ją 
usłyszeli pracujący opodal robotni­
cy. Bowiem szlachetne współzawod­
nictwo o pierwszeństwo w pracy 1 
wynikach jest tu specjalnie „zażar­
te“. Obie strony kontrolują się więc 
nawzajem, dokładając starań, aby 
produkować więcej i lepiej.

—■ Baby chcą nami przewodzić — 
mówi stary robooiarz, na próżno sta­
rając się ukryć śmiech pod strzechą 
płowych wąsów.

Syrena fabryczna zastaje jeszcze 
wszystkich przy pracy. I znów moż­
na by powiedzieć, że dawniej, to każ 
dy przed czasem już kończył robotę, 
a teraz... Teraz jak kto pięć minut 
dłużej nie popracuje, to w każdym 
razie nie zejdzie z roboty przed „bucz 
kiem“.

Te kilka minut, to też cząsteczka 
400 milionów zł, które załoga Huty 
Ostrowiec zamierza jeszcze podwyż­
szyć.

W Warszawie obradują delega­
ci rzeczoznawcy oddziałów Stowa­
rzyszenia Architektów R.P. z ca­
łego kraju. W poszczególnych ko­
misjach szczegółowej kóntroli pod 
dawany jest ogólny plan rozbudo 
wy stolicy oraz jego realizacja w 

ramach planu 6-letniego.
Na zdjęciach: obok przewodni­
czący obrani komisarz odbudowy 
m. st. Warszawy, wicemin. Pio­
trowski przemawia. Niżej — ogól­
ny widok sali obrad. W głębi pla­
ny Warszawy Przyszłości, które 

omawia inż. Ostrowski.

KĄCIK SZACHOWY

Wiśniewski prowadzi
w turnieju o mistrzostwo Olsztyna

W IV rundzie turnieju o mistrzo 
stwo m. Olsztyna Kalinowski wy­
grał z Krussem i Fuchsem, Lewko­
wicz z Siuworowem i z Krussem, 
Płoński z Fuchsem, Wiśniewski z 
Ejsmontem, Górowskim, Leokajti- 
sem i Jezierskim, Górowski z Ejs­
montem i Rogaią, Welsyng z Bere­
zowskim, Ęjsmont z Jezierskim, Szy­
biński z Górowskim, Leokajtis z 
Ejsmontem, Anioł z Cichockim, 
Stempkowskim i Pisarewiczem, Wo­
dziński z Cichockim i Ostrowski ze 
Swietlikowskim. .

Etan turnieju po czterech rundach: 
Łęcki pół pkt., Berezowski, Welsyng 
i Cieślewski po 1 pkt., B. Baran 
półtora pkt., Cichocki, Lewandow­
ski, Majewski, Ostrowski, Świetli-

ko wsk i, Wodziński i Bezubik po 2, 
Ejsmont, Marten i Szybiński po 2 i 
pół, Płoński, Rogala i Leokajtis po 
3, Górowski, Sempioł i Stempkow- 
ski po 4, Kruss 4 i pół, Anioł, Kali­
nowski i Lewkowicz po 5 i Wiśniew 
ski 6 pkt. (Ib).

RADIO

Odpowiedzi Redakcji
M. POGORZCZYK. Ponieważ nie po-' 

siada Pan dyplomu ukończenia wyższej 
uczelni, należy rejestrować się w Ko­
misji Rejestracyjnej 
Nie podaje 
dlatego też 
wiedzi, gdzie 
wać. Adres 
dzie Pan w ---------------

Niestety numer Pana obligacji nie fi­
guruje w tabeli wygranych PPOK.

MARIANNA CHMIEL. Radzimy zwrócić

dla szeregowców 
nam Pan swego rocznika, 
nie możemy udzielić odpo- 
powinien się Pan zarejestro- 
odpowiedniej komisji znaj- 
ogłoszeniach.

ESKA. Należy złożyć do Sądu Grodz­
kiego ostatniego miejsca zamieszkania za­
ginionego, wniosek o stwierdzenie faktu 
śmierci męża Pani, lub uznanie go za 
zmarłego na podstawie zeznań świadków. 
W sprawie renty należy złożyć wniosek 
do Starostwa, po uzyskaniu postanowie­
nia Sądu o uznaniu męża za zmarłego.

Z.K., MILANÓWEK. Jeżeli syn zmarł 
Spo 1.1.1947 roku, wówczas wdowa i matka 
dziedziczą spadek po nim po połowie.

ZAINTERESOWANY. Za długi ojca od­
powiada Pan, jeżeli przyjął Pan spadek 
po nim. Pożyczkę udzieloną ojcu w ro­
ku 1938 ma Pan spłacić po przerachowa- 
niu na zasadach ustawy,, która ma wkrót-

SZTANDARY
paramenta kościelne 

wykonuje najstarsza fachowa firma 

K. KĘDZIERSKA
Poznań

Ogrodowo E
tel. 98-63

Rok zał. 1914
Hagr. na PWK

ce się ukazać. Rozpoznanie spraw o prze- 
rachowanie zastało faktycznie przez Są­
dy wstrzymane do chwili ukazania się 
tej ustawy.

BTSZEWSKI. Ustawa o uposażenie pra­
cowników państwowych i samorządowych 
z dnia 4.11.1949 nie dotyczy pracowników 
Pol. Kol. Pań. Może Pan starać się o 
pracę w każdym urzędzie lub przedsię­
biorstwie, nie wyłączając Pol. Kol. Pań.

G. C., TO'RUN. Rozważania Pana na te­
mat nowelizacji prawa małżeńskiego prze­
czytaliśmy z uwagą. Uzasadnienie kon­
strukcji obecnego prawa małżeńskiego mo 
że Pan znaleźć W popularnej broszurce 
„Nowe Prawo Małżeńskie“, wydanej w 
roku 1945 przez Spółdzielnię Wydawniczą 
„Książka“. Znajdzie Pan w artykułach 
wstępnych tej książki nieco inne ujęcie 
omówionych w liście Pana zagadnień.

Buchaltera
bilansistę

przyjmie od zaraz Centrala Handlo­
wa Przemysłu Drzewnego.

Olsztyn, Partyzantów 85 K 165-0

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę

Janinie Szubie
a w szczególności: Wielebnym ks. prefektowi NiedźwŁódzkiemu, ks. Szewczy­
kowi, ks. 'szewlbikowi, kierownikowi i nauczycielstwu szkoły Nr. 6, nauczy­
cielstwu z Kiedrzyna. państwu Fulmanom, najserdeczniejszej koleżance p. 
Hani Pawlak, Komitetowi Rodzicielskiemu, dziatwie szkolnej ,p.p. Chorzel- 
skiemu i Gotwalskiemu za pięknie odegrane pieśni żałobne, znajomym, są­
siadom 1 tym, którzy na swych barkach nieśli drogie zwłoki najukochańszej 
córki, składa podziękowanie z głębi zbolałego serca
16S0-1 MATKA.

się do Ośrodka Współdziałania Społeczne­
go na swoim terenie, który po przepro­
wadzeniu wywiadu przyjdzie Pani z po­
mocą.

BUREK. Przy rejestracji należy przed­
stawić dowód, że jest Pan podoficerem. 
Żadnych odpowiedzialności z powodu nie 
podania stopnia przy poprzedniej reje­
stracji Pan nie poniesie.

B. C; Prosimy o powtórne przedstawie­
nie swej sprawy oraz podanie nazwiska 
1 adresu, a wówczas przeprowadzimy w 
tej sprawie dochodzenie.

BENEDYKT ZALEWSKI. Powinien Pan 
się zwrócić tlo Ośrodka Współdziałania 
Społecznego, który po przeprowadzeniu 
wywiadu zaopiekuje się Panem.

STAŁY CZYTELNIK. Prosimy o podanie 
z kim ma być przeprowadzony wywiad. 
Nie posiadając tych danych nie możemy 
spełnić Pana prośby..

ZDZISŁAW K. Jednoroczny kurs Przy­
sposobienia Budowlanego Zakładu dosko­
nalenia Rzemiosła mieści się w Warszawie 
przy ul. Złotej 58.

A. KONDRACKI. Sprawdziliśmy tabele 
wygranych PiP'OK, jednak numer Pana 
obligacji w nich nie figuruje.

W dniu 13 bm. (środa) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

7.25 Muzyka. 12.20 Muzyka popular­
na. 12.45 Dla chorych: ks. Rękas. 13.00 
Przerwa. 15.25 Kronika Warszawy. 
16.30 Dla dzieci: „Kryształowa kula 
Krzysztofa Kolumba“ — Wasilew­
skiej (II). 15.50 Muzyka popularna. 
16.15 Skrzynka techniczna. 16.30 
„Gramy w szachy“. 16.45 Koncert — 
dyr. Rachoń. 17.35 „Ciało ludzkie“ — 
pogadanka. 18.20 Pieśni Karłowicza. 
18.35 „Anna 1949“ — wiersz Jastruna. 
18.40 „Daleko od .Moskwy“ — Ażaje-.. 
wa (XV). 19.00 Muzyka rosyjska. 19.10 
Koncert Chopinowski: Imre Ungar. 
21.00 „Opowieści o Chopinie" —- Czart- 
kowskiego (VIII). 21.15 Muzyka kla­
syczna radziecka. 21.20 „Majakowski 
żywy“ audycja poetycka. 21.40 Muzy­
ka radziecka. 22.00 Muzyka lekka. 
22.45 Muzyka popularna. 23.10 Kon­
cert symfoniczny.

Wł. Pierzchała
CZĘSTOCHOWA

PI. Daszyńskiego 5, teł. 24-23 
Poleca: nasiona wypróbowanej ja­
kości, mieszankę nawozową w pacz­
kach, środki chemiczne do walki zc 
szkodnikami roślin. Kwiaty cięte 
i doniazkowe do dekoracji ołtarzy. 
WykoirWje na zamówienie wiązanki 
ślubne kolorowe i wieńce,. 1518-1

as 5>
ś t p

Wanda Aleksandra z Klimowiczów Czerniakiewiczowa
łat 53

Z POTURZA, ZIEMI WILEŃSKIEJ 
NAJUKOCHAŃSZA 250NA I MATKA 

po długich i ciężkich cierpieniach pozostawiła nas na zawsze 
dnia 9 kwietnia 1949 r.

Pogrzebana w Bielsku Podlaskim. 
261-1 _________________ _ MĄZ I SYN.

PRZETARG 
NIEOGRANICZONY

Państwowe Zakłady Ceramiczne Kożowszczyzina ogłoszagą przetarg 
nieograniczony na sprzedaż samochodu osobowego marki „Hanomag1

Bliższych informacji udziela Delegatura Z.P.M.B. odór. Warszawkietgo 
w Białymstoku przy ul. Pięknej 13. Składanie ofert do dnia 25 kwietnia 
b.r. godiz. 12-ej. K 139-0
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KOMEDIA muzyczna R. Ruszkow­
skiego, adaptacja J. Tuwima, re 

źyseria B. Orlińskiegc.
Właśnie minęło pięćdziesiąt lat od 

śmierci autora „Jadzi wdowy“, Ry­
szarda Ruszkowskiego, komediopisa­
rza, który przed pół wiekiem swo­
imi farsami do łez rozśmieszał War­
szawę. Ale ten okres półwiekowy w 
niczym nie umniejszył wartości sce­
nicznych komedii Ruszkowskiego, a 
wprost przeciwnie — obecnie z per­
spektywy czasu, dodał im swoistego 
pieprzyku muzealnego fin de sieeTo- 
wych postaci i typów, nie spotyka­
nych obecnie w życiu.

Ruszkowski należał do autorów sce 
nicznych bardzo płodnych i pozosta­
wił po sobie wiele, mniej mb wię­
cej udanych fars i komedii. Sam pi­
sał dużo, a kilka sztuk też powstało 
z pierwszej bodaj' wówczas spółki 
autorskiej z Abrahamowiczem. Do 
najlepszych komedii Ruszkowskiego 
zaliczyć należy poza wspomnianą „Ja 
dzią wdową“, nie mniej wesołą i sce 
niczną farsę „Wesele Fonsia“. Na­
wiasem mówiąc, w tej drugiej sztu­
ce, uwiecznione zostało również na­
sze miasto — Częstochowa (jeden z 
bohaterów farsy — Mrozik — chwa­
li się co chwilę, że do jego tatusia, 
trzymającego na częstochowskim 
dworcu kolejowym bufet HI klasy, 
pchają się geście „drzwiamy i ok- 
namy“).

Ruszkowskiego „odkrył" po woj­
nie Julian Tuwim, mistrz od wy szu 
kiwania panoptikum kultury z prze­
szłości. .Jadzia wdowa“ w adaptacji 
Tuwima, po iwunięoiu zbyt jaskra­
wych anachronizmów 1 zastosowaniu 
zastrzyków aktualności, bardzo zresz

tą mikroskopijnie dawkowanych, tak*  
ażeby sztuka nic nie straciła z cha­
rakteru epoki, nabrała rumieńców ży 
cia i przypomniała się — naprzód 
Warszawie, a następnie i w innych 
miastach Polski, a m.in. i na scenie 
częstochowskiego Teatru Wielkiego.

Przy okazji wspomnę, że obecnie 
Warszawa bawi się drugą farsą Rusz 
kowskiego, owym „Weselem Fonsia“, 
cieszącym się zasłużonym powodze­
niem w Warszawskim Teatrze Po­
wszechnym.

Trudno by było znaleźć dzisiaj' ta­
ką urcczą i pociągającą 23-letnią 
wdowę, w dodatku majętną, która by 
wbrew pragnieniom, zadawała gwałt 
swej, naturze i pozwalała się tyrani­
zować dwom starym dewotkom, ego­
istycznie czyhającym na jeji majątek,- 
jak to ma miejsce w komedii Rusz­
kowskiego. Ze świecą, ba z reflek­
torem, możnaby szukać panienek w 
rodzaju Melanii, mająceji duże aspi­
racje „artystyczne“ i proporcjonal­
nie do tego nie mniejszą dozę głu­
poty.

Nie ma już owych „złotych mło­
dzieńców“, pieczeniarzy, polujiących 
na posag, nierobów, pozbawionych 
wszelkich zasad etycznych, których 
jedyne bogactwo stanowi wysokie 
mniemanie o sobie oraz tak zahu­
kanych mężów jak Krzysztof (no, ci 
ostatni może jeszcze trafiają siię tu 
i ówdzie) itp., ale tym bardziej ko­
media Ruszkowskiego śmieszy i ba­
wi, stanowiąc zarazem niezbity do­
wód zmian zachodzących w śwlecie 
i w życiu człowieka.

Taka konfrontacja z przeszłością, 
nawet ukazaną w krzywym zwiercia­
dle satyry, Jest od czasu do czasu

Teatr Wielki w Częstochowie

„JADZIA WDOWA”
bardzo pożądaną, odsłania 
rąbek tajemnicy owych „lepszych“ 
czasów, wspominanych przez dziad­
ków, dla których może i były lep­
sze, ale tylko dlatego, że owi dziad­
kowie byli wówczas młodzi.

bowiem i sztucznie wznieconego zresztą — u-

Ruszkowski w omawianej komedii 
wskazuje nie tylko współczesne mu 
środowisko mieszczańsko - ziemiań­
skiej rodziny, ale pod płaszczykiem 
farsy wytyka błędy i ułomności ludz 
kie, zwłaszcza chciwość „familii“ o- 
czekującej swojego kęska z majątku 
nieboszczyka — ojca Jadzi.

Wprawdzie nieboszczyk okazał się 
prawie dla wszystkich hojny, najle­
piej wyposażając jedynaczkę, ale zre 
alizowanie testamentu uwarunkował 
powtórnym zamążpójściem córki.

Na tym tle i w okół tego zagad­
nienia rozwija się cała akcja kome­
dii. Dwie megiery pilnujące Jadzi 
i chroniące ją przed ,^pokusą1 zamąż 
pójścia, w czym widzą zapewnienie 
dla siebie beztroskiego bytu, w pew­
nym momencie przekonująij się, że 
broniły straconej placówki, a wszyst­
kie ich wysiłki czynione z myślą o 
sobie, właśnie obrócą się przeciw 
nim. Zmieniają więc front i kto wie 
czyby nie wygrały, gdyby nie prze­
potężne, a tak stare jak świat uczu­
cie miłości, niie złamało wreszcie —

poru młodej wdowy.
Komedię wyreżyserował Bolesław 

Orliński tak jak on to potrafi. To 
znaczy wystawił ją zarówno insce­
nizacyjnie jak i w obsadzie ról bez 
zarzutu, z pełną umiejętnością po­
dejścia do tematu, znawstwem śro­
dowiska z przed pół wieku, utrzy-. 
mując całość akcji w ramach umiar 
kowanie podanej groteski, z uwypuk 
leniem istotnych wartości komicznych 
sztuki.

W tytułowej roli bardzo czarująco 
wyglądała Hanna Smólska, urodą i 
miłym głosem wynagradzająca brak 
żywiołowego temperamentu, który 
winien Jadzię cechować. Jest to bo­
wiem rola typowa dla wodewilistki. 
a temperament Jadzi, hamowany i 
gaszony przez dwie stare wiedźmy, 
winien mimo to wybuchać i kipieć 
na scenie w całej: pełni. W interpre­
tacji p. Smólskiej Jadzia była uro­
czym zjawiskiem, ale mdcno stono­
wanym, kameralnym, chociaż rola 
aż się prosi o więcej' ruchu, rozma­
chu, życia i tańca.

Lekkomyślnym, choć nie mnćęj po­
ciągającym Feliksem był Ryszard 
Radwan, artysta znakomicie czujący 
się w tego rodzaju rolach. Feliks w 
wykonaniu Radwana, to lekkoducli 
1 obieżyświat, na którego nie można

się gniewać i którego nie można po­
tępiać, a wprost przeciwnie, do któ­
rego czuje się wiele sympatii. Nie 
dziwota więc, że bez trudu potrafi 
skruszyć mur „zasad“, którym Ja­
dzię obwarowały „opiekunki“ Hor­
tensja i Eufemia, w kapitalnym wy­
konaniu Heleny Zarębiny i Jadwigi 
Dąbrowskiej. Trudno byłoby o lepsze 
odtwórczynie tych ról, od takiego 
jakie zobaczyliśmy w wykonaniu 
wspomnianych artystek.

Bolesław Orliński nie mniej dobrze 
spisał się w roli zaściankowego szla­
gona, wuja Mieczysława. Bolesław, 
kuzyn Jadzi, w interpretacji Wies­
ława Draewicza przypominał kapitał 
nie odtworzone typy fiin-de sieclńwe 
Sempolińskiego i zasłużył na pełne 
uznanie. Jak zwykle, dobrą klasę 
aktorską, pokazał Roman Wojtowicz, 
którego wuj Krzysztof był rasowym 
okazem pantoflarza wegetującego w 
cieniu swej żony Herod-baby, w dos 
konałej interpretacji Heleny Tań­
skiej i na wpół zidiociałej córki, rów­
nież bardzo dobrze otworzonej) przez 
Zofię Woissównę. Wiktor Sądecki 
jako Adolf brat Jadzi, nie miał spec 
jalnego pola do popisu, nie _ mniioj 
ładnie śpiewał i tańczył, podbijając 
zapewne niejedno serduszko na wi­
downi. Doskonale zgraną i stańczoną 
pairę stanowili Irena Michalczyk (An 
tosia pokojówka) I Andrzej Witkow­
ski (Józef służący).

P. Michalczyk zbierała również za­
służone brawa za balet i ewolucje 
taneczne całego zespołu jak też za 
miła i z temperamentem odtańczoną 
przez siebie polkę, a p. Witkowski 
nic dał się zapewne utrzymać w ry­
zach reżysera, peniósł go tempera­

ment i miejscami trochę przeszarżo- 
wał.

Galerię okazów „złotej młodzieży" 
otwierał Edmund Płoński w roli Pi- 
szczalskiego, umiejętnie podkreślając 
głupotę i zarozumiałość starzejącego 
się dandysa. Dzielnie sekundowali 
mu Władysław Pabiasz i Waldemar 
Skrabacz i pozostali wykonawcy 
wstydliwie ukrywający się pod trze­
ma gwiazdkami.

Debrze wczuli się w charakter od- 
twarzanych postaci Romuald Boja- 
ncfwski jako notariusz Gawałęcki, 
świetny w charakteryzacji i _ typie 
oraz Ferdynand Sarnowski (Licki) i 

' Stanisiław Stanisławski.
Ładną oprawę dekoracyjną przy­

gotował Władysław W.'gn«r, stwa­
rzając miłe i pomysłowe dekoracje.

Wstawki baletowe, w wykonaniu 
uczennic Ireny Michalczyk przyczy­
niły się do ożywienia akcji, daijąc 
zarazem możność stwierdzenia du­
żych postępów w opanowaniu sztuki 
choreograficznej przyszłych cór Ter- 
psychory. Kameralny zespół Orkies­
try Symfonicznej pod batutą Zyg­
fryda Jah wieckiego bez zarzutu.

Podsumowując wszystkie wrażenia 
odniesione na premierze „Jadzi wdo­
wy“, komedię tę należy traktować 
jako beztroską (i słusznie należącą 
się Częstochowie) rozrywkę, pozwa­
lającą na miłe spędzenie wieczoru. 
Wróżyć też należy „Jadzi wdowie“ 
zasłużonego powodzenia na scenie 
Teatru Wielkiego, do którego na pew 
no publiczność będzie pchać «lę 
„drzwiiamy i oknamy“ — jak to ro­
biła kiedyś (w ,Weselu Fonsia“) w 
bufecie III kl. częstochowskiego dwór 
er Tadeusz Kwaśniewski

Pod uwagę Tow. Opoki nad Zwierzętami w Częstochowie

„Ogrodnictwo”
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Tartaki ziemi warmińsko-mazurskiej

Kraj nasz stale potrzebuje materiałów budowlanych, Nie tylko cemen 
tu, cegły, wapna, żelaza itd.., ale — i to przede wszystkim — drzewa. 
Dlatego też od chwili wyzwolenia przemysł drzewny, pozostający w ad­
ministracji lasów państwowych, ńastąwił się specjalnie na zaspokojenie po­
trzeb szeroko rozwijającego się budownictwa.

W naszym województwie, jak zre- budowujący się kraj domagał się drze 
sz‘ą i w innych, początek był trud- wa. Trzeba mu było je dać. 
ny. Tartaki leżały w gruzach, a od- ’

I dano.
W kampani 1945/46, w pierwszej

Młodociana armia budowniczych Warszawy
rozsiana jest po wszystkich szkołach naszego terenu

W Olsztynie odbyło się plenarne po­
siedzenie Woj Szkolnego Komitetu 
Odbudowy Warszawy pod przewod­
nictwem nacz. Nowickiego. Obrady 
toczyły się pod hasłem — W każdej 

-szkole szkolne koło „Odbudujemy 
Warszawę“.

Ze sprawozdania dowiedzieliśmy

Dodatkowy pociąg 
do Warszawy

W związku ze wzmożonym ruchem 
świątecznym zostanie uruchomiony do 
datkowy pociąg osobowy z Olsztyna 
do Warszawy, który odchodzić będzie 
o godz. 16.12 w dniach 13, 14, 15, 16. 
18 i 19 bm. Przyjazd do Warszawy o' 
godz. 2L17. (lu)

i się, że do dnia 31 grudnia roku ub. 
zorganizowano na naszym terenie 17 
powiatowych szkolnych komitetów Od 
budowy Warszawy, oraz 330 kół szkol 
nych z 9200 członkami. Zebrano z ak­
cji szkolnej 660.000 zł na odbudowę 
stolicy.

Obecnie cały wysiłek WSKOW bę­
dzie skierowany na organizację szkol 
nych kół, tak aby me było ani jednej 
szkoły poza akcją na rzecz Warsza­
wy.

Sumy, zebrane z tej akcji, będą u- 
żyte w ramach odbudowy -Warszawy 
na budowę Centralnego Domu Mło­
dzieży oraz centralnej bursy TBS, w 
której znajdzie miejsce również mło­
dzież szkolna naszego województwa, 
pragnąca kształcić się na wyższych 
uczelniach w stolicy, (lu)

kampanii po wojnie, tartaki olsztyń­
skiej Dyrekcji Lasów Państwowych 
przetarty 21 tysięcy m sześć, drewna, 
dając na odbudowę kraju 13 tysięcy 
metrów sześć, tarcicy wartość 36 mi­
lionów zł.

W kampanii 46/47 zdolność produk 
cyjna znacznie wzrosła, osiągając w 
kampanii zeszłorocznej 292 tysiące m 
sześć, przetartego surowca, z czego u- 
zyskano 133 tysiące m sześć, materia­
łów tartych wartości 872 milionów zł.

W kampanii tegorocznej do 1 marca 
tartaki nasze wyekspediowały już 69 
tysięcy m sześć, tarcicy. osiągając 
ogólną wartość produkcji na cele od­
budowy (od 1945 roku począwszy) o_ 
koło. 1622 milionów zł. Cyfry te mó­
wią same za siebie.

Znaczną część naszej tarcicy pochło­
nęła odbudowa Warszawy, którą szcze 
golnie w pierwszych latach poważnie

zasilały w surowiec zakłady drzewne 
z terenu Warmii i Mazur. Nie zapo­
mniano jednak i o potrzebach „własne 
go podwórka“ — woj. olsztyńskiego, 
odbudowującego się ze zniszczeń wo­
jennych na *równi z innymi obszara­
mi Polski.

W ub. roku na potrzeby wewnętrz. 
ne tartaki dostarczyły około 13 t.ysię, 
cy m sześć, tarcicy, a w roku bieżą • 
cym mają jej dać jeszcze więcej, bo 
ponad 16 tysięcy metrów wartości o. 
koło 13 milionów zł.

Rozmach odbudowy i budownictwa 
w kraju wymaga coraz więcej tego 
drogocennego materiału drzewnego. 
Chcąc sprostać temu zadaniu DLP za­
mierza też rozbudować sieć tartaków 
i zwiększyć ich zdolność produkcyj­
ną do tego stopnia, by mogły dostar­
czać rocznie około 3000 tysięcy m 
sześć, tarcicy, (mag)

W 35 punktach województwa
prowadzi się doświadczalną uprawą żyta i pszenicy

Państowy Instytut Naukowy Go-' 
spodarstwa Wiejskiego w Bydgoszczy 
opiekuje się naszym 
w zakresie tak zw. 
twa rolnego.

Jeszcze na jesieni 
zapoczątkowane zostały doświadcze­
nia odmianowe ścisłe, mające na ce­
lu zbadanie, jakie gatunki zbóż naj­
bardziej nadają się do siewu na na­
szym terenie. Badania te przeprowa­
dzane są z żytem i pszenicą z zasto­
sowaniem nawozów zarówno zielo­
nych, sztucznych, jak i obornika.

Punkty doświadczalne rozłożone

woj e wództwem 
doświadczalnic-

w 35 punktach

są mniej więcej równomiernie na ca 
łym terenie. Wyniki tych doświad­
czeń będą więc miały doniosłe zna­
czenie dla przyszłej gospodarki zbo­
żowej naszego województwa, (lu)

Ośrodek szkoleniowy w Mrągowie
uruchamia CR dla spółdzielczości wiejskiej

Centrala Rolnicza spółdzielni Samo 
pomocy Chłopskiej w Olsztynie za­
warła z Zarządem Miejskim w Mrągo 
wie umowę na 5 lat na dzierżawę kil 
kupiętrowego budynku przy ul. War­
szawskiej. w którym będzie się mie­
ścił ośrodek szkoleniowy Centrali.

Po dokonaniu niezbędnych remon­
tów wewnętrznych ośrodek rozpocznie 
działalność szkoleniowa mniej więcej 
w połowie lipca. Na kursach będą

szkoleni pracownicy spółdzielczości 
wiejskiej, zwłaszcza pracownicy spół­
dzielni produkcyjnych, ośrodków ma 
szynowych, gminnych spółdzielni Sa 
mopomocy Chłopskiej, oraz TOR-u, 
PZGS-ów, PDT i PCH.

Ośrodek w Mrągowie będzie miał 
podobny charakter, jak czynny już od 
dwóch lat ośrodek w Mikołajkach. Bę 
dzie on stale wypełniony słuchaczami 
kursów w liczbie około 100 osób.

Wiosenne porządki w Olsztynie
Likwidacja śmietniska przy ul. Jagiełły

Zarząd Miejski opracowuje plan 
wiosennych porządków w Olsztynie. 
W tej wiosennej akcji weźmie udział 
ZOM, Zarząd Nieruchomości Miej­
skich, oraz wszystkie komitety do­
mowe.

Szczegółowo opracowany plan akcji 
oczyszczania miasta, co, jak wiado­
mo, ma decydujące znaczenie dla 
zdrowotności jego mieszkańców, wy-

Postawa ludności Mrągowa
zasługuje na uwagę i życzliwość

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Mrągowo należy niewątpliwie do‘ rocze okolice z roku na rok w coraz 

najbardziej ruchliwych i żywotnych 
miast powiatowych na naszym tere­
nie. W dużej mierze tłumaczy się ito 
niewielkim stosunkowo zniszczeniem 
miasta, które z zawieruchy wojennej 
wyszło obronną ręką, ponosząc mini­
malne straty w budynkach.

Toteż wydaje się, że bliski jest już 
moment, kiedy Mrągowo zaleczy cał­
kowicie swoje rany, zadane ręką woj 
ny. Wkrótce też gruzy, spiętrzone tu 
i ówdzie, na pewno przestaną kłuć w 
oczy mieszkańców Mrągowa i tury­
stów, ściągających w te niezwykle u-

większej liczbie.
Gruzy staną się niebawem już ana­

chronizmem, bowiem miasto żyje co­
raz bujniej i coraz intensywniej. Mo­
że się po prostu wydawać, że pragnie 
odrobić to, co straciło w długich la­
tach zastoju w okresie wojennym i po 
wojennym. I wszystko wskazuje na to, 
że nowy, jaśniejszy dzień dla Mrągo­
wa jest oddalony zaledwie o krok

nicznej. Ale dotychczas nie uczyniono 
w tym kierunku żadnego kroku. Miesz 
kańcy jednak wierzą, a z nimi wła­
dze miejskie, borykające się z ogrom­
nymi trudnościami, że Mrągowo znaj­
dzie swoje mocne oparcie w uprzemy, 
słowieniu miasta.

POSTAWA GODNA POPARCIA

PROBLEM UPRZEMYSŁOWIENIA

Kio otrzymuje zasiłek rodzinny?
Są zakłady pracy w naszym woje- ] ny, (żonę, dzieci względnie nieletnie 

wództwie, które nie wypłacają swo­
im pracownikom zasiłków rodzin­
nych. Wyjaśniamy przeto, że wszyscy 
pracownicy, mający na swym utrzy­
maniu uprawnionych członków rodzi-

SPORT WARMII i MAZUR

Mistrzostwa Polski nie dla nas

Co mówi delegat PZB?
Indywidualne mistrzostwa pięściar 

skie okręgu zostały zakończone. Nie­
dzielne finały wyłoniły mistrzów, 
trudno powiedzieć — okręgu, gdyż 
w turnieju startowali jedynie pięś­
ciarze Olsztyna. Poszczególne piony 
nie zatroszczyły się o to, by ściąg­
nąć swoich zawodników z terenu.

Korzystając z pobytu w Olsztynie, 
delegata PZB, mgr Gajnego, zasię­
gamy jego opinii o poziomie nasze­
go pięściarstwa. Odpowiedź wypadła 
dla nas pomyślnie. Mgr Gajny po­
ziom naszego pięściarstwa określił 
jako średni. A to już wiele. Nato­
miast zwrócił uwagę na nieliczne ob­
sadzenie mistrzostw.

Najlepiej wypadły, zdaniem dele­
gata PZB, walki w muszej, koguciej 
i naturalnie w półciężkiej. Przy tym

mgr Gajny bardzo żałował, że Pilec­
ki nie znalazł przeciwnika, chociaż 
Gwardia ma w terenie drugiego 
„ciężaka“.

— Na mistrzostwach Polski — koń 
czy nasz rozmówca — wasi zawodni­
cy nie mogliby jednak liczyć na żad 
ne szanse, (ti)

rodzeństwo), mają prawo ubiegać się 
o zasiłek rodzinny, który wypłaca 
Ubezpieczalnia Społeczna.

Pamiętać przy tym 
siłek rodzinny należy 
pracującym od chwili 
wego wprowadzenia, a 
r. b. w zwiększonym wymiarze. Przy­
pominamy także, że zasiłek na jedno 
dziecko wynosi miesięcznie 1.650 zł, 
na dwoje dzieci 3.600 źi, troje 5.850 
zł itd. oraz na żonę, wychowującą 
dzieci — 1.250 zł.

Zakłady pracy, które dotychczas za 
niedbały wypłacania zasiłków rodzin 
nych, muszą wyrównać zaległości za 
cały ubiegły okres, (lu)

należy, iż za- 
się wszystkim 
jego ustawo- 
od 1 stycznia

Każdy rekonwalescent, ucząc się 
chodzić po dłuższej chorobie, szuka 
dla ręki oparcia. Mrągowo jest także 
rekonwalescentem po wojennej, długo 
trwałej chorobie. Toteż szuka rów­
nież oparcia i znalazło je w możliwo­
ściach uprzemysłowienia miasta.

Mrągowo, jak wiadomo, znajduje 
się w szczególnie trudnych warunkach 
z uwagi na to, że miasto liczy duży 
odsetek ludności miejscowego pocho­
dzenia, wymagającej pomocy i opieki 
również w sensie materialnym. To, co 
się zrobiło i co się robi dla tej ludno 
sei, nie wyczerpuje jej wielkich po­
trzeb, nie rozwiązuje tego poważnego 
problemu.

Toteż miastu uc-ynione pewne na 
dzieje, że w Mrągowie będzie podjęta 
budowa większego zakładu przemysło 
wego. obliczonego na zatrudnienie 
przede wszystkim ludności autochto-

Nasi korespondenci donoszą:

Turniej piłki ręcznej
i ping-ponga
uj Szkole Handlowej

W Szkole Handlowej w Olsztynie 
zakończył się międzyklasowy 
piłki ręcznej i indywidualny 
tenisa stołowego.

W siatkówce zwyciężyła

turniej 
turniej

Stwierdzić też muszę, że ta wiara — 
więcej: pewność lepszego jutra mia­
sta, potwierdzona w wielokrotnych roz 
mowach z ludźmi różnych zawodów i 
przekonań, wzbudziła we mnie szcze­
ry podziw. Postawa mrągowian do­
prawdy zasługuje na uwagę, życzli­
wość i wyciągnięcie praktycznych 
wniosków.

W Mrągowie i z mrągowianami moż 
na zdziałać wiele Jeśli więc możliwe 
jest i zgodne z ogólnymi planami go­
spodarczymi przyspieszenie uprzemy­
słowienia tego miasta — należałoby o 
tym pomyśleć, (il)

magać będzie jeszcze zatwierdzenia 
przez kolegium Zarządu Miejskiego.

Przy okazji warto nadmienić, iż 
rozważana jest możliwość likwidacji 
wysypiska śmieci przy ul. Jagiełły 
(obok tunelu pod torami kolejowy­
mi), które zatruwa powietrze w ' 
lekim promieniu w okolicach 
Grunwaldzkiej i na kolonii.

Wysypywanie w tym miejscu 
mi i gruzu jest usprawiedliwione 
niecznością ; 
się tu bagna, 
śmieci i odpadków w tej "dzielnicy 
jest niedopuszczalne.

Oby tylko wybór nowego miejsca 
na wysypisko śmieci był szczęśliwszy, 
niż samorzutny wybór furmanów, 
zwalających śmieci przy ul. Morskiej 
i Rybaki na kolonii nad jez. Długim

da- 
ul.

zie- 
ko- 

zasypania znajdującego 
, natomiast wywożenie

Kredyty
na akcję siewną

Akcja siewna, prowadzona w tym 
roku na naszym terenie pod hasłem 
całkowitej likwidacji odłogów, jest 
usilnie popierana przez władze cen­
tralne kredytami na orki, zakup ziar­
na siewnego i nawozów sztucznych.

Przyznane na ten cel i uruchomio­
ne już fundusze osiągnęły ostatnio 
217 milionów zł. W poszczególnych 
działach wynoszą one: na zakup na­
wozów sztucznych 32 mil. zł, na orki 
traktorami w gospodarstwach chłop­
skich, nie posiadających własnego 
sprzężaju — 115 mil. zł i na zago­
spodarowanie odłogów 67 mil. zł.

Do powyższych sum dochodzi jesz­
cze subwencja Min. Rolnictwa i RR 
na akcję siewną dla najuboższej lud­
ności rolnej województwa w kwocie 
3 mil. zł. (1)

W ramach czynu pierwszomajowego

Olsztyński WUKF odpowiada
W odpowiedzi na naszą notatkę 

p.t. „Żle się dzieje z lekkoatletyką“ 
zamieszczoną w sobotę 9 bm., otrzy­
maliśmy wyjaśnienie Woj. Urz. Kul­
tury Fizycznej.

10 dni 
zarządu 
walnego 
wybrało 
zwołać zebranie w przeciągu 14 dni.

Jak dotychczas, WUKF nie otrzy­
mał w tej sprawie żadnego powiado 
mienia. Walne zebranie z udziałem 
delegata PZLA odbędzie się więc do 
piero 
WUKF 
szania 
PZLA.
tym wypadku należy jedynie złoże­
nie do naczelnych władz lekkoatletyki 
wniosku o zawieszenie.

temu WUKF zwrócił się do 
OZLA w sprawie zwołania 
zebrania Związku, które by 
nowe władze. Zarząd miał

po świętach. Jednocześnie 
wyjaśnia, iż prawo zawie- 

zarządu OZLA przysługuje 
Do uprawnień WUKF-u w

CO i GDZIE?
W OLSZTYNIE

Teatr im. S. Jaracza — „Znak“, 
godz. 19.30.

Kino „Polonia“ —„Cygański Tabor“ 
prod radź., godz. 16, 18 i 20, dozw, od 
lat 14.

Kino >,Mazur“ — „Zenobia“ prod. 
am. godz. 15.30, 17.30 i 19 30. Dozw. 
od 14 lat.

Muzeum na zamku — czynne co­
dziennie oprócz poniedziałków w 
godz. 10 — 14.

Apteka dyżurna — Fajertaga, Kole­
jowa 17.

Pogotowie U-S. (Partyzantów 30) — 
czynne nocą w godz. 17—7, w niedzielę 
i święta gooz. 12 — 16 i 20 — 7. Tel. 
21-21. Straż pożarna — tel. 22-22.

W ELBLĄGU
Kino „Bałtyk“ — .,Dzieci ulicy“.
Kino „Mars“ — „Bitwa o szyny“.
Straż pożarna — tel. 6. Pogotowie 

Ubezp. Spoi (B:elańska 18) czynne w 
godz. 20 — 8, tc-I. 49.

I lic. 
przed klasą IV, TU, II licealną, 11 
gimn. i I gimn. W koszykówce od­
niosła sukces klasa JV. Dalsze miej­
sca zajęły: I 
alna.

lic., III, I, 11 j 11 lice-

W turnieju
sze miejsce ... ____
IV) przed Miedziejewskim i Stan­
kiem (obaj z klasy IV).

ping-pongowym pierw- 
zajął Wiśniewski (kl.

W jednej rundzie I

WALNE ZGROMADZENIE 
ZWIĄZKOWCA

W piątek 15 bm. o godz. 18 odbę­
dzie się w sali stołówki pocztowej wal 
ne zgromadzenie zrzeszenia sportowe 
go „Związkowiec“.

Porządek dzienny zgromadzenia 
przewiduje wybór zarządu klubu i u- 
śtalenie planu pracy na przyszłość.

ELBLĄG. — W lokalu świetlicy'! 
tramwajów miejskich odbył się wie­
czór Mickiewiczowski, urządzony 
przez zespół świetlicowy gazowni miej 
skiej. Bogaty program wieczoru zy­
skał zasłużone uznanie licznie przy­
byłych widzów. Inicjatywa komitetu 
organizacyjnego świetlicy i rady za­
kładowej winna znaleźć naśladowni­
ctwo i w innych ośrodkach pracy.

SZCZYTNO. — Lokal urzędu tele­
komunikacyjnego w porównaniu z in­
nymi urzędami w naszym mieście po­
zostawia wiele do życzenia. Z przy­
jemnością dowiadujemy się, że stara­
nia naczelnika urzędu o przeprowadzę 
nie remontu wreszcie realizują się. Lo 
kal zostanie poddany remontowi i u- 
zyska należny mu wygląd. Czas naj­
wyższy. (cz)

SZCZYTNO — Odbyła się tu kon­
ferencja połączeniowa hufców harce­
rek i harcerzy z udziałem przedsta­
wicieli komendy chorągwi z Olsztyna, 
inspektora szkolnego, przewodniczą­
cego pow. ZMP i grona nauczycieli 
miejscowych szkół, (ul) ,

KĘTRZYN — Miejscowy browar 
i drożdżownia, eksploatowane dotych­
czas przez Centralę Spółdzielni Spo­
żywców „Społem“, zostały objęte przez 
państwowy przemysł fermentacyjny.

OSTRÓDA. — Zarzząd powiatowy 
Ligi Kobiet dokonał w dniu 5 bm. w 
lokalu własnym przy ul. Słowackie­
go 9 uroczystego otwarcia wystawy

gospodarczeji z różnego rodzaju prze­
tworami domowymi, sporządzonymi 
przez członkinie Ligi, (mr)

OSTRÓDA — W celu jak najlepsze 
go wykorzystania koni przy wiosen­
nych pracach w polu starostwo wstrzy 
mało przejściowo targi we wtorki. 
Targi w Otródzie odbywać się będą 
obecnie tylko raz w tygodniu, tj. w 
piątki, (mr)

Kolejarze szykują
Kolejarze DOKP Olsztyn postano­

wili wykonać w ramach czynu pier­
wszomajowego garnitur wagonów dla 
wczasów rodzinnych pracowników ko 
lejowych.

100 wagonów, wycofanych już z ru 
chu, a są to przeważnie wraki, zosta­
nie wyremontowanych i uzbrojonych 
w okna i drzwi oraz zaopatrzonych w 
najniezbędniejszy sprzęt, jak stoły, 
łóżka, stołki itp.

Tak przystosowane ,,domki na kół­
kach“ służyć będą kolejarzom, którzy 
będą chcieli spędzić wczasy wraz z 
rodzinami w trzech pięknych miejsco

wagony wczasowe
wościach naszego terenu, a mianowi­
cie w Ostródzie, Mikołajkach i Giżyc­
ku.

Roboty w ramach czynu pierwszo­
majowego wykonują warsztaty wago­
nowe w Ostródzie, oraz parowozownie 
w Olsztynie, Białymstoku i Ełku. (lu)

W walce z analfabetyzmem
W tym miesiącu kończy się pierw­

szy, trwający od 3 miesięcy turnus 
kursów dla analfabetów Na terenie 
olsztyńskiego okręgu szkolnego na 243 
kursach kształciło się 4.352 analfabe­
tów. (lu)

'Icrorai na targu

Wystawa amatorów plastyków
osiągnęła swój cel społeczny i artystyczny
Niewątpliwie zasługą tych, którzy’ 

świadomie i umiejętnie podchodzą 
do spraw, związanych z kulturą i 
rozciągnięciem jej władztwa na ta­
lenty tych, którzy w ten lub inny 
sposób odsuwani byli w ustroju 
kapitalistycznym od służiby sztuce, 
była ostatnia wystawa amatorów 
plastyków w Olsztynie.

Nie tylko jednak samo pozytywne 
założenie tej wystawy uprawnia nas 
do napisania słów pełnych rzetelne­
go uznania. Bo oto w salach Domu 
Kolejarza oglądaliśmy istotnie war­
tościowe eksponaty, widzieliśmy 
wszystkie rodzaje plastyki — od na­
śladownictwa mistrzów klasyeanych 
aż do ultranowoczesnego pojmowania 
i wykonywania dzieł sztuki

Oczywiście były także rzeczy słab­
sze, lecz jeśli weźmiemy pod uwa­
gę warunki przeszłości, w których 
niejednokrotnie karłowaciał talent, 
lub zdolności wykonawcy — całość 
wystawy osiągnęła nie tylko zamie­
rzony cel społeczny, ale i bezwzględ­
nie wysoki poziom artystyczny.

Dziś, gdy wystawę zamknięto, a 
komisja konkursowa (naczelnik Woj. 
Wydziału Kultury i Sztuki mgr. Re- 
czyński, artyści-malarze J. Zieliń­
ska i J. Ilkiewicz i przedstawiciel 
KCZZ art. mai. St. Płużański) z 29 
nazwisk wystawców zakwalifikowała 
poszczególne prace 23 plastyków-ama- 
torów do przyjęcia na mającą się 
wkrótce odbyć wystawę cgd*«iopol- 

ską oraz jeśli weźmiemy pod uwagę,

Wniszialy DPM
otuiarto w Olsztynie

Równocześnie z uruchomieniem 
sklepu sprzedaży detalicznej Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego dokonano w 
Olsztynie oficjalnego otwarcia pań­
stwowych warsztatów mechanicznych 
przy ul. Kętrzyńskiego pozostających 
pod zarządem DPM.

Warsztaty otrzymały już z Warsza­
wy zamówienie na wyprodukowanie 
JKOOO taczek, (t)

Prenumeratorzy
w Olsztynie

którzy pragną otrzymywać gazetę 
w domu, proszeni są o zgłoszenie 
się do Administracji „Życia“, ul. 
22 Lipca 16, parter, w godzinach 

8 — 13.

że frekwencja zwiedzających osią­
gnęła pokaźną liczbę blisko 4000 
osób — podsumowanie wyników wy­
stawy nie jest trudne.

Wśród plastyków zwracał specjal­
ną uwagę bardzo różnorodny i w te­
matyce i w sposobach wykonania 
Maciej Linkiewicz (olej, akwarela, 
węgiel itd). Szereg dzieł tego mala­
rza zasługuje na wyróżnienie. Nawet 
znawcę sztuki mógł zaciekawić taki 
na przykład szkic głowy kobiecej, 
świadczący jakgdyby o zaintereso­
waniach autora psychoanalizą, lub 
dobra główka ,szt.ubaczki“ bądź do­
skonały portret olejny p. Ch.

Wartościową pozycją był również 
E. Niepomucki, u którego obok nie­
wątpliwych zdolności wyczuwa się 
temperament starszej daty mistrzów 
palety. Z pasją i z pełnią wyrazu 
mailuje konie, ale równocześnie przy­
sporzył wystawie kilka rzeczy bar­
dzo subtelnych w kolorycie i w in­
wencji artystycznej („Przedwiośnie“).

Podobały się także powszechnie 
martwe natury (olej) Sucheckiej, 
„Stare wierzby“’ Acedańskiego i ko-

Wczorajszy targ, ostatni przed świę­
tami, stał pod znakiem rekordowego 
rozpychania się-łokciami kupujących 
wytrwale oblegających nielicznych 
sprzedawców. Uderzał prawie całko­
wity brak masła i serów. Każdy ka­
wałek masła zdobywało się w trudzie 
i znoju w cenie od 650 do 700 zł. Ano 
— trudno. Roboty w polu, więc do­
wóz do miasta słaby.

Natomiast jaj było bardzo dużo. Nie 
cieszyły się jednak powodzeniem, co 
tłumaczyć należy dostatecznym nasy­
ceniem rynku.

Drobiu było niewiele. Kury wyry­
wano sobie z rąk. Kogutów zwieziono 
trochę więcej. Płacono za nie od 500 
do 550 zł. Indyki sprzedawano już z 
drugiej, albo i trzeciej ręki, a więc od 
przekupek, które dyktowały ceny ca­
łemu rynkowi. Płacono za nie fanta­
styczne sumy (od 2500 do 3000 zł).

Na marginesie wczorajszego targu 
należałoby zapytać: kto i kiedy zli­
kwiduje w Olsztynie jego zmorę — 
zawodowe przekupki? Ceny indyków

! lorystyczny Krykiewicz, którego „Je­
zioro Pluskie“ tchnie pięknem na­
szego krajobrazu.

Słowa uznania należą się M. Bar- 
czowi za akwarele („Lato w Liku- 
tach“, „Kortowo“, „Aleja“). Malarz 
ten już odnalazł swój rodzaj. Dobre 
prace dał Rejbakos skądinąd znany 
już w Olsztynie. Kilka swoich dzieł 
poświęcił pracy kolegów-pocztow- 
ców, inne posiadają szerszą tematy­
kę. Interesujący jest A. Samulowski. 
Jego „Kwiaty“ i „Nad Adriatykiem“ 
(pastel) fwiadczą o dobrym opano­
waniu techniki i umiejętności ope­
rowania obranym tematem.

Niesposób wymienić tu wszyst­
kich nazwisk — stwierdzamy przeto 
na zakończenie, że zwiedzającym 
wystawa „przypadła do serca“. Mó­
wiły nam o tym podsłuchane, pełne 
entuzjazmu głosy, jak na przykład 
(autentyczne): „Wiecie, warto teraz 
malować! Patrzcie — taka wysta­
wa!“. Trzeba było słyszeć chociażby 
tylko zaakcentowanie słowa „ta­
ka“ — aby uznać wystawę za celo­
wą i pożyteczną, (n).

pouczyły wczoraj niejednego, że zagad 
nienie to dojrzało już w zupełności do 
radykalnego rozwiązania, (i)

Ogłoszenia drobne |||
HANDLOWE

Sprzedam stołowy, sypialnię, gabi­
net, pianino, inne rzeczy. Godz. 14-tej 
— 17-tej. Olsztyn 22 Stycznia 2 m. 6.

PRACA POSZUKIWANA
Magister farmacji przyjmie pracę po 
południu od 14-ej. Oferty „Życie Ol­
sztyńskie“ pod „Magister“. 363-1

UNIEWAŻNIENIA 
I ZGUBY

Zgubiono książeczkę zakupów PMT, 
wydaną w Olsztynie dla Sp. Wyd. 
Oświatowej „Czytelnik“, Ostróda 
Kiosk PKP. 360-1
Zgubiono *fertę rejestracyjna RKU 
Olsztyn na nazwisko Kukliński Wła­
dysław syn Wlładysława urodź. 1922 r. 
zam. Olsztyn, B. Prusa 2. 361-0

Zgubiono tymcz. dowód Obywatel­
stwa Polskiego Rossman Henrieta 
wieś Rudno. 27453-1
Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Sielce na nazwisko Kalinowski Wła­
dysław syn Aleksandra urodź. 1922 r. 
zam. Olsztyn, Curie-Skłodowskiej 9. 
___________ 365-0 
Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Olsztyn na nazwisko Kalinowski Sta­
nisław syn Wincentego urodź. 1924 r. 
zam. w Buchwaldzie pow. Olsztyn. 
___ _______ __________  366-0 
Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Olsztyn, na nazwisko Jędrzejewski 
Stanisław syn Jana urodź. 1922 r. 
zam. Toruń, Szosa Chełmińska 74.
____________________________364-0 

Zagubiono zaświadczenie wydane 
przez PUR — Biała Podlaska, za­
świadczenie RKU — Ostróda, zaśw. 
Zarządu Miejskieg) na kontrolę sieci 
gazowej na r.azwisko Bezimienny 
Edward. Ostróda, Kochanowskiego 
24._________________________27452-1

B-73415

pracują dla odbudowy kraju

Spekulacja przekupniów święciła swój dzień


